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DRUGI RZĄD 
MACDONALDA

Ju tro  lub za dwa dni rząd socjali­
styczny w Anglji będzie faktem, z 
którym  cały świat liczyć się musi. 
Jak  przewidzieliśmy przy omawianiu 
wyniku wyborów i co potwierdził 
M acD onald  w swym wywiadzie o- 
głoszonym w numerze wczorajszym 
naszego pisma, Partja Pracy nie wda­
je się w układy z liberałami i obejmu­
je rządy na własną odpowiedzialność.

Sytuacja nowego rządu w Izbie 
Gmin będzie obecnie o tyle lepsza, 
niż w r. 1924, że ma za sobą najsilniej­
szy liczebnie klub. Ale będzie to prze 
waga raczej moralna, gdyż oba stron­
nictwa burżuazyjne w każdej chwili 
mogą go obalić. Nie nastąpi to oczy­
wiście w najbliższych miesiącach, 
ponieważ przeciwnicy rządu robotni­
czego wyczekiwać będą na najdogod­
niejszy dla siebie — w ich mniema­
niu — moment do obalenia rządu. 
Znaczy to, że zaatakują rząd w toku 
jego prac, a nie przed ich rozpoczę­
ciem. Z tego wynika, że tak tyka no­
wego rządu będzie ostrożna i prze­
zorna.

Z jednej strony będzie dążył, by 
jaknajdłużej pozostać u władzy, gdyż 
urzeczywistnienie najskromniejszego 
program u wymaga czasu, a doświad­
czenie z r. 1924 pokazało, że ówczes­
ny 9-miesięczny okres rządzenia był 
raczej przygotow aniem  do rządów , 
niż samemi rządami.

Z drugiej strony nowy rząd wyzy­
ska  różnice, istniejące między konser­
w atystam i i liberałami. W  dziedzinie 
gospodarczo - społecznej, w dziedzi­
nie polityki wewnętrznej, różnice te 
nie są wielkie. Minęły już czasy, kie­
dy liberal! hołdowali „czystej" idei 
liberalnej, a konserw atyści widzieli 
zbawienie kraju w systemie barjer 
celnych. Natomiast w polityce zagra­
nicznej zachodzą poważne różnice 
między obu partjam i i liberali naogół 
będą tu  popierali M acD onalda.

Nowy rząd nie podejmie tedy prób 
głębszej, istotnej przebudowy orga­
nizmu gospodarczego i ustroju spo­
łecznego. Cały jego wysiłek zognis­
kuje się w  w a lce  z bezrobociem . W 
tym celu ma pow stać naw et specjal­
ne ministerjum. Ale — rzecz jasna — 
ta  walka nie sięgnie podstaw  i byłoby 
już wielką zasługą nowego rządu, 
gdyby mu się powiodło zmniejszyć 
armję bezrobotnych i poprawić ich 
dolę. Nie mogąc podjąć walki na 
gruncie poważniejszych reform we­
wnętrznych, nowy rząd tem skwapli­
wiej wytęży swoją energję ku pacy­
fikacji stosunków międzynarodowych, 
k tóra wyszłaby na dobre także an­
gielskiemu przemysłowi i handlowi.

Co do tego niema zdaje się różnicy 
zdań: lwia część pracy nowego rzą­
du, przy obecnym układzie sił, po­
święcona będzie sprawom polityki 
zagranicznej. Szkoda czasu na pole­
mikę z tymi, którzy oskarżają Partję 
Pracy o -,germanofilstwo“ i przewi­
dują z jej strony generalny atak na 
trak ta ty  pokojowe. Są to fantazje, 
zbudowane na złej woli. M acD onald  
będzie dążył przedewszystkiem do te ­
go, by odrobić d eficytow ą politykę 
międzynarodową rządu konserw a­
tywnego, który pogrzebał Protokół 
Genewski, zerw ał stosunki z Rosją 
sowiecką, obniżył autorytet i znaczp. 
nie Ligi Narodów, zaostrzył stosunki 
z Am eryką Północną, zabagnił sp ra­
wę rozbrojenia.

Sytuacja obecna jest inna, niż w r. 
1924. Niemcy należą do Ligi, w spra­
wie odszkodowań nastąpiło porozu­
mienie m iędz, rzeczoznawcami fi­
nansowymi, k tóra niewątpliwie stanie 
się podstaw ą porozumienia między 
państwami. Należy tedy spodziewać 
się, że sprawa przedterm inowej ewa­
kuacji Nadrenji stanie się aktualna i 
że ta  ewakuacja nastąpi. Ale to tylko
w zm ocni prąd dem okratyczny w
Niemczech, Francji i Anglji i przyczy­
ni się do odprężenia atmosfery w E- 
uropie- 2e między temi trzem a pań­
stwami doszłoby w tedy do naturalne­
go zbliżenia i ściślejszej współpracy, 
jest rzeczą więcej, niż prawdopodob­
n a  Taki blok trz e c h  n a iw iek szy ch  de-

Już w  n iedzie lę  najbliższą, 9 czerw ca -■ „DZIEŃ KOBIET”
Czy jesteście już gotowi? czyście zakończyli wszystkie prace przygotowawcze?

z. p. p. s.
We wtorek, dn. 11 czerwca odbędzie 

się posiedzenie plenarne Z. P. P. S. o g. 
11-ej rano w lokalu własnym w Sejmie.

Obecność wszystkich posłów i senato­
rów Z. P. P< S. bezwzględnie konieczna.

Prezydjum.

GABINET MACDONALDA
Londyn, 6 czerw ca. (PAT). Mac Do­

nald przybył dziś rano  w tow arzystw ie 
Philipa Snowdena i J. H. Thomasa do 
siedziby urzędowej prem jera przy Dow­
ning S treet. Członkowie nowego rządu 
odwiedzili p. S tanleya Baldiwioa.

Londyn, 6 czerw ca. (PAT). W iado­
mość o zam ierzonem  pow ierzeniu J . H. 
Thomasowi tek i znajduje potw ierdzenie 
nieurzędow e. W ynikałoby z tego, że 
Thomas będzie miał pow ierzone sobie 
tek i lub tekę M inisterjum Bezrobocia, 
co w skazyw ałoby na wagę, jaką rząd 
laburzystów  przywiązuje do zagadnie­
nia likwidacji kryzysu na rynku pracy. 
W  kołach politycznych mówią, że Tho­
mas ma własny gotowy plan likwidacji 
bezrobocia. O tym  program ie Thomas 
mówił już podczas kam panji przedw y­
borczej na w iecach i zgrom adzeniach 
wyborców. Jednym  z ważnych punktów

program u likwidacji bezrobocia p. T ho­
masa jest reorganizacja i rozwój kolej­
nictwa.

Londyn, 6 czerw ca. (PAT). Premjer 
Mac Donald jest w dalszym ciągu zaję­
ty  spraw ą składu przyszłego swego ga­
binetu. Listy członków nowego rządu 
spodziewać się należy jutro wieczorem, 
a w ręczenia form alnego pieczęci rządo­
wych — w sobotę bieżącego tygodnia. 
Dzienniki angielskie, a w szczególności 
organ Labour P a rty  „Daily H erald1, czy­
nią przew idyw ania co do składu przy­
szłego rządu. „Daily H erald" przew idu­
je, że teka  P racy  powierzona będzie 
Thomasowi, k tóry  w poprzednim rzą­
dzie Mac Donalda był ministrem Kolo- 
nji. Dziennik jest zdania, że nominacja 
Thomasa pow itana będzie przez koła 
robotnicze, uw ażające kwestję bezrobo­
cia za naczelną, z zadowoleniem-

Z RADY LIGI NARODOW
M adryt, 6 czerw ca. (PAT.). W spół­

pracow nik hiszpańskiej gazety „A.B.C." 
podaje parę zdań rozmowy, k tórą  miał 
w  pociągu z ministrem Zaleskim w dro­
dze do M adrytu.

W arto  zaznaczyć, że pociąg prow adzo­
ny był przez ks. Saragossy, członka ro­
dziny królewskiej, k tóry  dla oryginalno­
ści trudni się od czasu do czasu zawo­
dem maszynisty. Posiada on na to p a ­
ten t i jest prezesem  maszynistów kolei 
państwowych.

M inister Zaleski, zagadnięty przez 
w spółpracow nika h :szpańskiej gazety 
„A.B.C." co do przypuszczalnego prze­
biegu obrad obecnej sesji Rady Ligi, o- 
świadczył, że jedynie interesującą spra­
wą będzie kwestja mniejszości, wyraził 
przytem  zdanie, że raport, przygotow a­
ny przez Kom itet Trzech, jest bardzo 
interesujący i dokonany został z wielkim 
nakładem  pracy. Raport ten — zdaniem 
ministra — może być całkowicie zaak­

ceptowany ze strony Polski z małemi 
zaledwie zmianami Będzie on prawdo­
podobnie w głównych swoich linjach 
przyjęty przez większość Rady.

Na rannem  posiedzeniu Rady odczy­
tano telegram  Chamberlaina, zaw iada­
miający, że nie będzie on mógł wziąć u- 
działu w obradach Rady.

R eferent />datci po streszczeniu histo­
rycznego przebiegu prac Rady w sp ra­
wie mniejszości narodowych i w skaza­
niu na sposób, w  który  wykonał swoje 
prace Kom itet Trzech, przystąpił do od­
czytania swojego raportu, który stanowi 
obszerny memorjał na 30 stronach. Po 
odczytaniu tego raportu  podniósł się 
głos, proponujący odłożenie dyskusji w o­
bec nieobecności Chamberlaina, Dele­
gacja angielska oświadczyła, że inicja­
tywy tej nie ma zamiaru podjąć. Po krót­
kiej naradzie Rada postanowiła zebrać 
się jutro i przystąpić do omówienia ra­
portu Adatci‘ego.

„DRUGI PROCES JAKUBOWSKIEGO"
Neu Strelitz, 6 czerw ca. (PAT). Dzi- 

siejsze rozpraw y w procesie Jakubów - 
skiego dały szereg nowych momentów, 
przem awiających za całkow itą niew in­
nością straconego. Między innemi ze­
znaw ał proboszcz katolicki Bracke, k tó ­
ry  spraw ow ał opiekę religijną w okręgu 
Neu S trelitz  w czasie stracenia  Ja k u ­
bowskiego. Proboszcz B racke p rzy to ­
czył, że często odw iedzał Jakubow skie­
go i że w rozmowie z nim musiał używać 
języka polskiego, aczkolw iek w ładał 
nim niezbyt dobrze, poniew aż się późno 
go nauczył. Wolał jednakże z Jakubow­
skim mówić po polsku, niż po niemiec­
ku, gdy znajomość języka niemieckiego 
u Jakubowskiego była tak słaba, iż pro­
boszcz nie mógł go zupełnie zrozumieć. 
Proboszcz Bracke zeznał, że Jakubowski 
zapewniał go zawsze o swej niewinno­
ści. Wobec tego proboszcz udał się do

ministerjum, interpelując na rzecz uła­
skawienia skazanego Jakubowskiego.
W reszcie proboszcz odm alował w strzą­
sający przebieg ostatniej nocy przed 
straceniem . Proboszcz B racke spędził 
tę  noc w celi Jakubow skiego i modlił 
się w raz z nim. Gdy zaczęło świtać, J a ­
kubowski w yraził przekonanie, że zbli­
ża się godzina stracenia i prosił p ro ­
boszcza, aby zapytał p rokura to ra , gdy 
przyjdzie, za co ma być stracony. P ro ­
boszcz odpowiedział, że to  jednak nic 
nie pomoże, gdyż stracenie  nastąp i w  
każdym razie, Do celi weszli urzędnicy 
sądowi i więzienni. Jakubow ski poże­
gnał się z nim; związano m/u ręce na p le­
cach, przyczem  Jakubow ski wzdrygnął 
się boleśnie. Następnie w ypchnięto go 
z celi. Proboszcz oświadczył, że zabra­
kło mu sił, aby towarzyszyć Jakubow­
skiemu do szafotu.

m okracyj europejskich wywierałby 
decydujący wpływ na politykę euro­
pejską. Ale w sensie najbardziej do­
datnim. Taki blok nie byłby wymie­
rzony przeciw żadnem u z  państw , ani 
ich granicom , ale siłą  rzeczy  sta łby  
się  w rogiem  w szelk ich  dyktatur. Lecz 
na to  niema już rady.-.

Na samą wiadomość o zwycięstwie 
Partji Pracy, Stany Zjednoczone za­
powiedziały zmniejszenie zbrojeń 
marskich. Daje to miarę m iędzynaro­
d ow ego znaczenia tego zwycięstwa. 
Ubieg,e 5 lat przeszły pod znakiem 
gnusnego zastoju  w polityce św iato-

wej,a to głównie z winy konserw aty­
stów angielskich. W ielu się zdawało, 
że lo stan ,.normalny" i nie może się 
pogodzić z tem, by było inaczej. Otóż 
trzeba przygotować się do tego „ina­
czej", trzeba porzucić pokątne dyplo- 
matyzowanie, trzeba wyjść z błędne­
go koło soiuszów i o rjen tacyji przez  
pokój pow szechny zab ezp ieczyć  p o­
kój p oszczególnych  krajów.

Perspektyw ę takiego pow szechne­
go pokoju otw iera nam rząd Partji 
Pracy w Anglji. Oby trw ał długo i 
zdziałał wiele!

J. M. B.
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ZBIORKI I POCHODY DZIELNICOWE
Dzielnice Wola - Czyste, Ochota, j bryczne zbierają się przy ul. WAREC- 

Związki zawodowe i Koła fabryczne na KIEJ 7, o godz. 9J4 rano.
terenie tych dzielnic, zbierają się przy ----------------
UL. GRZYBOWSKIEJ 57, O GODZ. 8 Dzielnica „Starówka" zbiera się o £ 
i pół RANO. ' 8 — 9 rano przy ul. Długiej 19.

Dzielnice Nowe - Brudno, Grochów, 
Pelcowizna, Praga, Związki Zawodowe i 
Koła fabryczne zbierają się o godz. 8 ra­
no przy ul. Ząbkowskiej 41.

Wydział Kobiecy, dzielnice Jerozoli­
ma, Powązki, Marymont - Żoliborz, Sto­
warzyszenie Więźniów Politycznych. 
Klub Kobiet Pracujących, Związki Za­
wodowe, Koła fabryczne zbierają się 
przy ul. Leszno 53 o godz. 9 rano.

Dzielnice Śródmiejska, Powiśle, Czer­
niaków, Mokotów, Kobiecy Klub Spor­
towy „Start", Związki Zawód, i Kola fa-

Komitet Wykonawczy Warsz. Org, 
Młodzieży Y. U. R. wzywa wszystkie 
Koła, by w „Dniu Kobiet" zebrały się łą­
cznie z dzielnicami, przy których dzia­
łają, skąd udadzą się ze sztandarami na 
akademję.

Z miejsc zbiórek pochody ze sztanda­
rami i o rkiestram i udają się na ul. Se­
natorską, kino „Splendid", Galerja Lu­

ksemburga, gdzie o godz. 10 i pół rano 
odbędzie się.

UROCZYSTA AKADEMJA „DNIA KOBIET"
Przem ówienia wygłoszą tow. senator- 

ka D orota Kłuszyńska, tow. Iza Zieliń­
ska, tow. radna S tanisław a W oszczyń- 
ska, tow. poseł Tomasz Arciszewski, 
tow. poseł N orbert Barlicki, tow. radny 
Edw ard Zawadzki.

W bogatej części koncertow ej łaska­
wy udział biorą pp. A rtystk i i A rtyści 
Opery warszawskiej: H alina Leska, M a­
ryla Karwowska, Stanisław  Gruszczyń­
ski, Eugenjusz M ossakowski, Jan  Romej-

ko, oraz panie Jan ina S trzelecka. W an­
da Łobodzińska, Eugenja Torin, H elena 
Zaleska, H elena B randtow a, W ładysław 
Kłyszyński i H enryk Ładosz.

O rkiestry: Zw. Zaw. Prac. E lektrow ni 
W arsz., prac. fabryki Lilpopa, Związku 
M etalowców i w arsztatów  kolejowych 
W arszaw a - W schodnia.

Chór Związku Prac. Użyt. Publ. i sek­
cja dram atyczna Kobiecego Klubu spor­
towego „S tart",

POCHÓD DEMONSTRACYJNY
Po Akademji o godz. 2-ej pochód pod siedzibę 0 . K. R. W arecka 7.

PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE
0  godz. 4.30 po poł. w tea trze  „A te- | grana zostanie „Noc lipcowa Gorczyń- 

neum", ul. Czerwonego Krzyża 20, ode- | skiego.

ZABAWA TOWARZYSKA
O godz. 7 w ieczorem  w salach domu 

Z. Z. K„ ul. Czerwonego Krzyża 20, od­
będzie się zabawa, urozmaicona produk­
cjami artystycznem i i tańcami.

Wejście na Akadem ję bezpłatne. Bi­

lety  do tea tru  w cenie 30 gr., 50 gr., i 
1 zł. Bilety na  zabawę w  cenie 50 gr. 
Zaproszenia i bilety w Sekretarjatach 
0 . K. R. i W ydziału Kob. ul. W arecka 
7 i Leszno 53.

WIELKI KAPITAŁ NA GÓRNYM SLASKU
W  „Robotniku" z dn. 4 czerw ca ob. 

Alfred Popielski opisał szczegółowo, ja- 
kiemi to drogami wielki kapitał niemiec­
ki pow raca do przewagi absolutnej nad 
górnośląskim przemysłem żelaznym.

W dn. 3 czerwca pow stał w Katowi­
cach „koncern hutniczy", łączący przed­
siębiorstw a „Silesia" „Katowickiej S.A." 
i „Bismarcka" w jedną całość.

Do Rady Nadzorczej „koncernu” wcho­
dzą — obok przedstaw icieli kap ita łu  a- 
merykańskiego i niemieckiego — pp. ks. 
Janusz Radziwiłł, prezes Komisji Spraw  
Zagranicznych Sejmu Rzeczypospolitej z 
ram ienia B. B„ w ice-m arszałek Senatu 
z ram ienia B. B„ p. Hipolit Gliwic i e- 
konom ista „sanacyjny" p. A ntoni W ie­
niawski.

Na czele całej kombinacji stoi faktycz­
nie p. Harriman z Nowego Jorku. Nie 
umielibyśmy w tej chwili powiedzieć, czy 
nowy „koncern" nie w ynika w  gruncie 
rzeczy z tego samego planu jaki się uja­

wnił przy „aferze Gieschego", omówio­
nej przez nas w  dn. 4 czerwca, t. zn. z 
planu „opanowania" Górnego Śląska 
przez nacjonalistyczny i m ilitarystyczny 
odłam „ciężkiego" przem ysłu niem iec­
kiego.

W każdymbądź razie jedna rzecz nie 
ulega w ątpliwości: hutnictwo polskie 
przechodzi pod dyktaturę obcego kapi­
tału.

I stwierdzamy, że kierowniczy polity­
cy B. B. uczestniczą w Radzie Nadzor­
czej tego przedsiębiorstw a, nie sk łada­
jąc swoich m andatów  poselskich i sena­
torskich, a p. W alery Sławek, który; u- 
w aża za niedopuszczalne, by poseł - po ­
lityk spraw ow ał funkcje obrońcy sądo­
wego, nie mówi ani słowa, gdy poseł- 
polityk staje się przedstaw icielem  obce­
go kapitału w Polsce.

Ten fakt stw ierdzam y dla... historji o- 
bozu „sanacyjnego".

KR0L NAFTY W ULU
Nowy York, 6 czerwca (AW). Według do­

niesień dzienników, miljoner amerykański 
Sinclair zwany popularnie królem nafty, 
który jak wiadomo znajduje się obecnie w 
więzieniu został skazany na dalsze 6 miesię­

czny pobyt tam. Sąd skazał go na nową ka­
rę więzienia, gdy Sinclair w poprzednim swo­
im procesie usiłował przekupić członków 
jury, którzy nie przyjęli łapówki, lecz zawia­
domili o tem władze śledcza.
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RODZAJ 
LISTU OTWARTEGO
L eży przedem ną kilka dokumen­

tów: tekst m owy p. pułk. Sławka na 
zebraniu plenarnem Klubu B. B. w  
dniu 26 marca; oświadczenie p. pos. 
Jeruzalskiego o tow. Libermanie, ja ­
ko że tow. Liber man bronił sądownie 
„Volksbundu"; opowieść „M yśli N ie­
podległej" o dziejach powstania i u- 
padku „Dwugroszówki" p .Sadzewi- 
cza; artyku ł „Vossische Zeitung" o 
„koncernie h u tn iczym ' Górnego Ślą­
ska...

C ztery  dokumenty! C ztery kartki 
tragi-kom icznej polskiej historji w e- 
poce „pomajowej"!

Panie pośle Sławek! m iałeś Pan 
odwagą oskarżać P. P. S. —  P. P. S., 
panie Sławek! —  o branie pieniądzy  
od obcych mocarstw, m iałeś Pan od­
wagą tw ierdzić z  dumnym gestem  su­
rowej, tw ardej moralności, że p o lity ­
kowi nie wolno brać na siebie zadań  
obrońcy w  procesie politycznym ; mia­
łeś  Pan odwagą tw ierdzić bez żadne­
go dowodu, bez żadnego faktu, bez 
żadnej, choćby najm niejszej podsta­
w y, że P. P. S. —  P. P. S., panie S ła­
wek! —  je s t „opłacana"...

A le  politykow i Pańskiego —  d zi­
siaj — obozu wolno być przedstaw i­
cielem  obcego kapitału. To nie obraża 
ani trochą Pańskiej surowej, tw ardej 
moralności!...

Panie pośle Sławek!
Płom iennym  mieczem „sanacji" 

grom iłeś w szelkie nadużycia w  maju 
r. 1926. P rzeczyta j Pan uważnie, jak  
kupowano p. Sadzew icza, tego sam e- j 
go p. Sadzewicza, k tóry i Pana i nas 
w szystkich  lż y ł  tak jeszcze  niedawno 
w s ^ n y m  mianem „agentów pru- ) 
skich".

W szak cała ta obrzydliw a korup­
cja, połączona z  obrzydliw ym  szan­
tażem , dzia ła  się pod skrzydłam i 
Pańskiego obozu...

Panie pośle Sławek!
Legenda I  B rygady  —  to cudny 

sen, za  k tóry umierali najlepsi z  po­
śród nas. Legendą I  B rygady trzeba  
w ziąć na rące z  troską najserdecz­
niejszą i wynieść precz poza grani­
ce te j W aszej „polityki" „sanacyj­
nej", tych W aszych „Dwugroszówek"  
Sadzew icza, tych W aszych „Kurjer- 
ków" krakowskich i „czerwonych", 
łych W aszych „koncernów Harrima- 
na" i te j  ca łej W aszej „w a lk i' z  „par- 
tyjnictwem " przez... tworzenie „par­
tji" ... policyjnych. Trzeba wynieść  
poza progi ,san acji moralnej", by o- 
calić ją  dla  dumnej, w spaniałej histo­
rji odrodzenia O jczyzny .

Panie pośle Sławek!
W  nas niema już nawet gniewu. 

J est bolesny ża l i je s t przekonanie, 
że W y  —  ludzie ,.otoczenia“ —  w ła- 
snemi rękam i niszczycie to, co budo­
w ały lata ofiarnej mąki bezimiennej, 
tych, k tórzy  nie posiadają ani wstęg, 
ani orderów, ani... folwarków z  parce­
lacji.

N iszczycie? Bodaj ju ż zn iszczyli­
ście.

Co dalej?
Sami zapewne nie wiecie. Żyjecie  

dniem dzisie jszym , coraz dalsi od tę ­
sknoty m łodych naszych wspólnych  
lat.

1 nie spostrzegłeś Pan, Panie pośle 
Sławek, jak  Legenda I B rygady po­
wróciła znowu tam, skąd ongiś w yru­
szy ła  w  pole, —  pod  skrzyd ła  C zer­
wonego Sztandaru.

POD SĄ D  OPINJI PUBLICZNEJ
Ja R  w y g lą d a ją  „ w y b o ry  l u b e l s k i e 11 d o  R a d y  M ie jsk ie j?

„ S t a n  w y ją tk o w y * *  p r z e c i w k o  P . P .  S .

Drukujemy poniżej parę dokumen­
tów, świadczących o tym, w jakich 
warunkach odbywa się akcja wybor­
cza P. P. S. do samorządu lubelskiego.

Do tych dokumentów dodamy je­
szcze jedną informację: oto w łaści­
ciele kinematografów otrzymali suro­
wy zakaz nie udzielania sal na zgro­
madzenia P. P. S., a w łaściciele dru­
karń otrzymali polecenie niezwłocz­
nego komunikowania t. zw. władzom  
bezpieczeństwa wszelkich, przynie­
sionych do drukarni, rękopisów P. P. 
S.; innemi słowy, wprowadzono w 
Lublinie dla P. P. S. —  cenzurą pre­
wencyjną, zakazaną niedwuznacznie 
przez Konstytucję.

W  tej chwili sytuacja w Lublinie 
wygląda następująco: wolność agita­

cji w yborczej i zgrom adzeniowej ist­
nieje dla w szystkich, istnieje nawet 
dla komunistów, nie istnieje tylko dla 
P. P. S.

Taką jest „polityka" p. naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa W łoskowi- 
cza. Rzecz naturalna, nie protestuje­
my bynajmniej przeciwko „liberaliz­
mowi" p. W łoskowicza  wobec komu­
nistów. Owszem, owszem! Chcieliby­
śmy tylko wiedzieć, ilu tych „komuni­
stów" lubelskich nie pobiera pensji z 
defensywy...

Za całe „wybory lubelskie" ponosi 
odpowiedzialność moralną p. wojewo­
da Rem iszewski. P. W łoskowicza  po­
zostawiamy na uboczu; niczego innego 
nikt się po nim nie spodziewał. D zie­

je jego swoistej „działalności" znamy 
dokładnie; Polska dowie się o nich.

A le p. R em iszew ski wyszedł z na­
szych szeregów. Do niedawna zacho­
wał pośród nas wielu przyjaciół i ży­
czliwych. Dzisiaj stracili oni wszelkie 
złudzenia. I mamy pąawo powiedzieć 
panu Rem iszewskiemu: bywają „po­
sunięcia", których usprawiedliwić nie­
podobna żadnym „oportunizmem" 
biurokratycznym! p, R em iszew ski tę 
granicę przekroczył. I zamknął dla 
siebie furtkę jakiegokolwiek powrotu.

Niech dzisiaj spyta o ocenę daw­
nych swoich przyjaciół; otrzymg. od­
powiedź krótką: w styd!

Administracja lubelska depce w 
stosunku do nas wszelkie ustawy i

przepisy obowiązujące; niechże sobie 
nie wyobraża, że jesteśmy wobec nie] 
bezbronni.

P. P. S. miała nie takich  przeciwni­
ków na drodze swoich walk. I nie z 
takim i sobie poradziła.

Part ja oczekuje od naszych dziel­
nych towarzyszy lubelskich, że speł­
nią oni do końca swój obowiązek. Par- 
tja nie wątpi w ich ofiarność, energję 
i moc decyzji. Organizacja Lubelska 
P. P. S. tak, jak w październiku i li­
stopadzie r. 1918, sta je  się znowu a- 
wangardą Polski Pracującej.

Im więcej szykan, im więcej repre­
sji, im więcej samowoli, —  tym wię­
cej rozmachu i pewności zwycięstwa.

Niech ży je  P. P. S.!
R edakcja „ROBOTNIKA".

Dokumenty
PROTEST P.P.S. ZGŁOSZONY U PRZEWODNICZĄCEGO 

GŁÓWNEJ KOMISJI WYBORCZEJ
Do

Pana Przewodniczącego Komisji Wyborczej 
do Rady Miejskiej m, Lublina 5-go powołania.

Komitetu Wyborczego Polskiej 
Partji Socjalistycznej, Rady Związ­
ków Zawodowych i Inteligencji 
pracującej w Lublinie ul. Prze­
mysłowa Nr. 9.

W dniu wczorajszym, t. j. 3 czerwca r. b. 
o godz. 5-ej po południu Komitet delegował 
swego przedstawiciela przed lokal Głównej 
Komisji Wyborczej dla zajęcia kolejnego 
miejsca celem zapewnienia dla tegoż Komi­
tetu Nr. 2 listy kandydatów. Kolejność ta 
była utrzymana w gmachu magistratu do go­
dziny 12-ej w nocy; przed samą godz. 12-tą 
p. Czerwiński, komisarz magistracki wypro­
sił wszystkich na ulicę, gdzie przy drzwiach 
wejściowych do gmachu Magistratu zachowa­
na została ta  sama kolejność.

Dziś, t. j. 4-go czerwca 1929 roku nad ra ­
nem, po godz. 2-ej zaczęli się zgłaszać przed­
stawiciele innych list. W tymże czasie po­
licjant P. P. Nr. 2106, pełniący obowiązki 
służbowe przed magistratem, zwrócił się do 
naszego zastępcy pełnomocnika listy, Adama 
Kowalskiego z temi słowy; „Dlaczego Świą­

tek nie zajmuje drugiego miejsca, bo on 
chce dwójkę. Ja  ich wszystkich rozpędzę od 
drzwi magistratu, to wtedy Świątek zajmie 
drugie miejsce". Mimo protestu Adama Ko­
walskiego policjant Nr. 2106 zrealizował swój 
zamiar, rozpędziwszy wszystkich, stojących 
w kolejności, i ułatwiając w ten sposób za­
jęcie drugiego miejsca w kolejce osobie, 
podstawionej przez Świątka. Gdy obecny 
przy tern p. Michał Izdebski protestował 
przeciwko takiemu bezprawiu, został „aresz­
towany" przez tegoż policjanta i odprowa­
dzony do Komisarjatu I-go.

Na interwencję Adama Kowalskiego w I-m 
Komisariacie, dyżurny oficer policyjny, śmie­
jąc się ironicznie, udzielił odpowiedzi wymi­
jającej.

Wobec powyższego, zwracamy się do Pana 
Komisarza z gorącym protestem przeciwko 
tego rodzaju bezprawiu, apelując do bezstron­
ności Pana Komisarza jako głównego kiero­
wnika akcji wyborczej i prosząc o zapewnie­
nie nam tego samego 2-go miejsca w kolej­
ności list, miejsca utrzymanego przez nas w 
ciągu 9-ciu godzin.

Następują podpisy.

,WIEC" B.B. W DN. 2 CZERWCA
Na niedzielę, dnia 2 czerwca r. b., o godz. 

11 rano, zapowiedziała lubelska „sanacja“ 
wiec publiczny w kino „Corso". Wiec ten za­
reklamowała „sanacja" na afiszach jako 
„poważny" i „powszechny", zapraszając 
wszystkich do przybycia. Przed rozpoczę­
ciem wiecu wkroczyła na salę policja „mun­
durowa" i tajna w towarzystwie bebesow- 
ców: Świątka, Ostaszewskiego i Szczoki. Ci 
ostatni zbliżyli się do kilku naszych towa- 
rzysów, spokojnie siedzących i wskazali a- 
gentom jako na „niebłagonadiożnych".

W ten sposób aresztowano redaktora od­
powiedzialnego „Ju tra  Polski", tow. Choj­
nowskiego Marjana, Stanisława Szymulę, Bo­
lesława Mazura, S. Golucha i J. Polesińskie- 
go.

Najgorliwszym denuncjatorem okazał się 
przytem „filar" lubelskiego B. B. S., redak­
tor bebesowskiego świstka wyborczego, Jan 
Świątek.

Aresztowanych P. P. S-owców odprowa­
dzono do komisarjatu, w sposób brutalny do­
konano rewizji osobistej i zabrawszy wszel-

Lublin dn. 4-go czerwca 1929 roku.

P.P.S. NIE M02E URZĄDZAĆ WIECÓW POD GOLEM NIEBEM 
Pism o s ta ro sty  pow iatow ego

Starosta Powiatowy 
w Lublinie

L. 492/29 r.

Do
Okręgowego Komitetu Robotniczego Polskiej 

Partji Socjalistycznej.
w Lublinie 

ul. Przemysłowa Nr. 9.

Podania z dnia 3.VI 1929 r. L. 484/29 W 
sprawie zewolenia na wiec pod gołem nie­
bem przy ul. Radzikowskiej w dniu 4-ym

czerwca b. r. nie uwzględniam ze względu na 
bezpieczeństwo i spokój publiczny. Może być 
natomiast udzielone zezwolenie na wiec w 
lokalu zamkniętym.

Przeciwko powyższej decyzji przysługuje 
odwołanie do Pana Wojewody w Lublinie za 
pośrednictwem Starostwa w terminie do dni 
14-tu od dnia następnego po doręczeniu ni­
niejszego.

Starosta Powiatowy
wz. Banaszkiewicz.

kie drobne rzeczy, umieszczono w areszcie.
Po upływie kilku godzin aresztowanych 

ttow. zawezwano do kancelarji Urzędu śled­
czego, gdzie po spisaniu personalj i, podko­
misarz Kurewicz wygłosił „wymyślanie" w 
takim oto stylu; no co, będziecie rozbijali 
nasze wiece (sic!), my z wami zrobimy porzą­
dek i t. p. A  pod adresem tow. Chojnow­
skiego: ja panu mordę pobiję i sądu czekał 
nie będę, odechce się panu tego „Jutra Pol­
ski".

Po takiem „przemówienia p, podkomisarza 
ttow. naszych zwolniono z aresztu.

Wiec „sanacji" odbył się oczywiście w po­
rządku, ile że przedtem wyrzucono kilkaset 
robotników a silny kordon policji chroni! 
wejścia. Sala na pół zapełniona hebechowca- 
mi, bebesowcami przedewszystkiem zaś... po­
licją.

Charakterystyczne, że „sanacyjni" wieco- 
wnicy wygwizdali Świątka z chwilą, kiedy 
usiłował przemówić na wiecu. Takiego z 
B. B. S-u kopią nawet przyjaciele. Zwykły 
los sprzedawczyka.

MASOWE DYMISJE W OPERZE WARSZAWSKIEJ

Tego samego, dawnego Sztandaru, 
poszarpanego od kul sołdackich na 
Placu Grzybowskim ...

Bo to je s t ta sama, ta sama P. P. S. 
T ylko inne dzisia j usta zarzucają je j  
zdradą narodu, — Pańskie usta, da­

w ny „tow arzyszu  Gustawie"...
A  ona —  P. P. S. —  tak samo w te ­

dy, jak  dzisiaj, pozostawała i pozo­
sta je

„jedyna wierna Ojczyźnie".
B yły.

Dyrekcję Opery w arszaw skiej w  se­
zonie 1929 — 30 obejmuje dotychczaso­
w y dyrek tor Opery poznańskiej p. Ster- 
tnicz.

W  związku z tem  areopag złożony z 
p. wice-prez. m iasta Borzęckiego, p. 
Stermicza, p. dyr, Śliwińskiego i inteden- 
ta  Strzeleckiego na odbytem posiedze­
niu udzielił szereg dymisji w Operze.

Dymisje te  mają charak ter masowy.
Między innymi dymisję otrzym ali na­

stępujący artyści pp. Mokrzycka, Budzi- 
szewska, Leska, Bojar-Przemieniecka, 
Palewicz, Freszel, Gołębiowski, balet- 
mistrz p. Zajlich, kapelm istrz Górzyński 
i co najważniejsze prezes Z. A. S. P., p, 
Bojanowski.

Te m asowe dymisje w Operze muszą 
wzbudzić liczne zastrzeżenia. W ielu z 
pośród dymisjonowanych to  zasłużeni 
pracow nicy Opery w arszawskiej. Jak ie- 
mi przesłankam i kierow ano się przy u- 
dzielaniu tych dymisji trudno odgadnąć.

W  każdym razie nie kierow ano się 
chęcią oszczędności, bowiem wśród dy­
misjonowanych jest szereg osób młodych, 
którym  trzeba będzie od sezonu w ypła­
cać em eryturę. W iadomo jest pow sze­
chnie jak już obecnie rozdęty jest budżet 
em erytur teatralnych.

M ożeby tak  prześw ietny bebesowo- 
endecki m agistrat zechciał wytłum aczyć 
powód i charak ter tych masowych dymi­
sji.

ODCZYT TOW. POSŁA T. ARCISZEW­
SKIEGO.

Staraniem Wydziału Kult. - Oświato­
wego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. 
odbędzie się w piątek dn. 7 czerwca o 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu Dzielnicy Je­
rozolimskiej P. P. S., Leszno 53, odczyt

tow. posła T. Arciszewskiego na tema! 
„WALKA REWOLUCYJNA P. P. S. 
Z CARATEM W LATACH 1905 — 6“ 

W stęp wolny dla członków Dzielnicy 
i Koła Młodzieży T. U. R. im. St. Wor­
cella.

SZTUKI PLASTYCZNE
Pierwsza wystawa drzeworytów Stowa­

rzyszenia Artystów Grafików „Ryt“.
{Polski Klub A rtystyczny, Hotel Polonia)

Takiej rewji współczesnego drzewo- 
rytnictw a polskiego jeszcze nie mieliśmy. 
Po kolei defilują tutaj przed nami W ą­
sowicz, Bartłomiejczyk, Skoczylas, da­
lej, w  zwartym  szeregu, „szkoła Skoczy­
lasa": Bogna K rasnodębska - Gardow-
ska, M arja Duninówna, W iktorja J . Go- 
ryńska, Tadeusz Kulisiewicz, Tadeusz 
Cieślewski (syn), W iktor Podoski (bodaj 
tylko jednej uczenicy Skoczylasa zabra­
kło tutaj — Janiny  Konarskiej).

O świetnych drzew orytach W ąsowicza 
i Skoczylasa pisałem już wielokrotnie. 
Z nowszych prac tego ostatniego pocią­
ga zwłaszcza swą dojrzałością i szlache­
tnością ujęcia „M adonna". Interesujące 
są również dwie małe ryciny „M otyw z 
Pizy" i „W awel", w których Skoczylas 
od drzew orytu konturowego, ciętego no­
żem, przechodzi do drzew orytu m alar­
skiego, światłocieniowego, rytego ry l­
cem (podobną techniką posługuje się ró ­
wnież w niektórych swych pracach T a ­
deusz Cieślewski). Przejściowy ekspery­
ment. czy też nowy zw rot w dziejach 
twórczości tego znakomitego a rtysty?

Edmund Bartłomiejczyk, zasłużony 
pracow nik na różnych polach grafiki u- 
żytkowej, drzew orytu uczył się u Sko­
czylasa i Japończyków . Jego skala uczu­

ciowa jest wąska. Najbardziej odpowiada 
mu —  sielanka. Najlepiej czuje się on 
wśród pastuszków, dziewczynek z koza­
mi, sarenek i ptaszków . Najbardziej p o ­
ciągającym jest on w  swych utw orach 
małego formatu, jak „Janosik" i „Frasz­
ka", w ekslibrysach i ozdobach książ­
kowych („Osioł i Jacek").

P. M arja Duninówna w ystaw iła, prócz 
znanego już z jednej z w ystaw  poprzed­
nich zbioru ilustracyj do przysłów  pol­
skich, dwa cykle ilustracyj do „Żywych 
Kamieni" B erenta. Jeden  z nich, daw ­
niejszy. składa się z ośmiu rycin form a­
tu 8 X 7,5; drugi, nowszy, z trzech ry ­
cin form atu 13 X  18. Przyznaję się, je­
stem w kłopocie, którem u z tych dwuch 
cyklów oddać pierwszeństwo. Ryciny da­
wniejsze ze swemi małemi białemi, ry- 
sowanemi ze znacznemi uproszczenia­
mi rysunkowemi, rozsianemi na czam era 
tle postaciam i mają dla mnie dużo uro­
ku (jedną z nich reprodukow ałem  w 
„Robotniku" z dn. 30 m arca 1929 r.) R y­
ciny nowsze nie posiadają już tej św ie­
żości i jakby naiwności, przewyższają je 
natom iast świadomym kunsztem  kom po­
zycyjnym, popraw nością i precyzją ry ­
sunku.

P. W iktorja J . G oryńska w utw orach 
takich, jak „Regina Coeli * („Królowa 
niebios") i „M adonna w Zodjaku", popi­
suje się swą łatw ością rysow ania i kom- 
ponowania, nie mając, w gruncie rzeczy, 
nic własnego do powiedzenia. O wiele 
sym patyczniejsza jest ona w  swych stu-

djach zw ierząt: zwłaszcza „Kot na ga­
łęzi" i „Indyki" są wyborne w rysunku, 
w ujęciu ruchu, w sposobie posługiwania 
się walorami. Pełen wdzięku jest również 
„A utoportret". — W swych drzew ory­
tach panna G oryńska odbiega bodaj naj­
bardziej od stylu ogólnego szkoły Sko­
czylasa: jej linja płynna, falista i boga­
ta, jej szeroka skala walorów, otrzym ana 
przy pomocy kreskow ań różnego rodza­
ju, przypomina raczej współczesny drze­
w oryt angielski.

Przechodzę teraz  do dzieła, k tóre  s ta ­
nowi najw iększe .zdarzenie" wystawy,— 
do „Drogi Krzyżowej" p. Bogny Krasno- 
dębskiej - Gardowskiej. Je s t to  cykl 
czternastu drzew orytów  kolorowanych, 
wielkości 28 X  36, odpowiadających 
czternastu tradycyjnym stacjom M ęki 
Pańskiej. Należy podnieść z całem  uzna­
niem w ysiłek zaw arty  w tem dziele, o- 
wocu pracy trzyletniej. Obmyśleć cz te r­
naście rycin, przeprow adzić w n.ich kon­
sekw entnie pew ien styl rysunkowy, p e ­
wną gamę kolorystyczną (złożoną z o- 
graniczonej ilości czystych tonów), p e ­
wien typ fizyczny postaci, pewien cha­
rak te r  strojów, a przytem  unikać jedno- 
stajności i pow tarzania się: wszystko to 
wymagało nielada wysiłku in te lek tualne­
go i zdolności kompozytorskiej. Należy 
podnieść dalej pomysłowość dekoracyj­
ną, bogactwo inwencji w  deseniach szat, 
z których bodaj żaden nie pow tarza się 
dwa razy, w reszcie — dojrzałości całego 
dzieła, spokojne, pew ne siebie w ładanie

środkam i swej sztuki, nadzwyczajną ró ­
wność w ykonania: wśród czternastu  prac 
niema bodaj ani jednej niedociągniętej 
do poziomu. Jednocześnie wszakże „Dro­
ga Krzyżowa" budzi w nas szereg za ­
strzeżeń. P. G ardow ska usiłuje opowie­
dzieć dzieje Męki Pańskiej tak, jakby je 
opowiadał lud, ale opowiadanie jej ce­
chuje pew ien chłód; nie przejmuje ono 
i nie porywa. Umyślnie zaakcentow ana 
brzydota Jezusa graniczy niekiedy z 
szarżą. Pomysłowe desenie szat są zu­
pełnie nie na miejscu: rozpraszają one 
tylko uwagę, odciągają ją od rzeczy za­
sadniczych. W reszcie nazbyt szczelne 
wypełnienie ram  grupami figuralnemi, 
b rak  przestrzeni dokoła nich wywołuje 
przykre w rażenie, że postacie te  są zby­
tnio stłoczone, że duszą się one poprostu 
w swych ram ach. — Prócz „Drogi K rzy­
żowej" p, G ardow ska posiada na w ysta­
wie kilka drzew orytów  w ielobarw nych— 
„U wody", „Pow rót z hali", miły w swej 
gamie tonów zielonych „Pejzaż górski": 
ujmują one doskonałem  poczuciem p la­
my barw nej i rozkosznym humorem.

Obok „Drogi Krzyżowej" drugim pun­
ktem  kulminacyjnym w ystaw y jest dzie­
sięć drzew orytów  Tadeusza Kulisiewicza 
(jeden z nich — „Dziewczyna w czarnej 
chuście" — był reprodukow any w  „Ro­
botniku" (30 m arca 1929 r.). Kulisiewicz 
przedstaw ia w swych rycinach p rzew aż­
nie św iat biedoty wiejskiej, św iat nędzy 
i pracy. Rysuje dziew częta chłopskie, 
poważne i surowe, jak zakonnice, o po­

ciągłych szczupłych tw arzach; starych 
pasterzy; biedaków, którzy wieczorem 
po całodziennej ciężkiej pracy, skuleni i 
znużeni, w racają do domu; niewidomych, 
otoczonych przez dzieci wiejskie; sny­
cerzy wioskowych, „św iątkarzy", domo­
rosłych W itów  Stwoszów, wycinających 
z drzew a świętych Pańskich, M atki Bo­
skie i Chrystusików  frasobliwych. R y­
suje sam otne wioski i osiedla górskie, w 
k tórych mogliby oni m ieszkać wszyscv. 
W utw orach jego uderza zwłaszcza nad­
zwyczaj skoncentrow ana ekspresja tw a­
rzy — najczęściej ekspresja uroczystej 
powagi i skupienia — oraz ekspresja rąk. 
Ręce jego postaci, zazwyczaj brzydkie, 
sterane i zniekształcone, są zawsze p e ł­
ne wyrazu, zawsze wymowne: czy będą 
to długie, wąskie, przyciśnięte do piersi 
ręce dziewczyny wiejskiej, czy ciężko 
spoczywające na kolanach ręce starego 
pasterza, czy splecione ze sobą, kurczo­
wo zaciśnięte ręce pary  biedaków, czy 
wielkie, uczone, pełne doświadczenia rę ­
ce św iątkarza.

Na osobną wzm iankę zasługuje katalog 
wystawy, padający, prócz tytułu, roz­
miary, technikę i datę pow stania każde­
go utworu, poprzedzony słowem w stęp- 
nem Tadeusza Cieślewskiego i zaopa­
trzony w cztery  drzew oryty oryginalne 
W ładysław a Skoczylasa, Edmunda Bar- 
tłomiejczyka, Tadeusza Cieślewskiego i 
Bogny K rasnodębskiej - Gardowskiej.

Mieczysław Wallis.
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N ajtańszy  w W arszaw ie ! 
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N  EU M“
n l. C zerw on ego  K rzyża  20. 

D ziś  o grodz. 8 w iecz .

„Oj młody, młody*6
W so b o tę  poraź 65

„Kwadratura koła*1

UCHWAŁY IV KONGRESU KLASOWYCH ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH

USTAWODAWSTWO SPOŁECZNE

KRONIKA POLITYCZNA
CZY PROF. BARTEL WYCOFUJE SIĘ 

Z ŻYCIA POLITYCZNEGO?
Podobno prof. K. Bartel, b. prezes Ra­

dy Ministrów, zam ierza złożyć mandat 
poselski, który piastuje z ram ienia B. B., 
i poświęcić się całkowicie pracy nauko­
wej.

NA ZAMKU.
W czoraj o godz. 11-ej m. 45 p. P rezy­

dent Rzeczypospolitej przyjął delegację 
Federacji b. obrońców ojczyzny z gen. 
Góreckim  na czele,, k tó ra  zaprosiła p. 
Prezydenta na zjazd Federacji, mający 
się odbyć dnia 9 b. m.

Ponadto p. Prezydent przyjął wojewo­
dę wołyńskiego p. Józew skiego w  sp ra­
wach związanych z wyjazdem p. P rezy­
denta na Wołyń.

DZIENNIKARZE ŁOTEWSCY W WAR­
SZAWIE.

W czoraj baw iła w W arszaw ie w y­
cieczka dziennikarzy łotewskich, udają­
ca się na Powszechną W ystaw ę Krajo­
wą w  Poznaniu. W skład grupy dzienni­
karskiej wchodzą redaktorzy pp. Schwe­
rin - Justh („Rigasche Rundschau"), A, 
Gersons („Jaunakas Sinas"), dr. B. 
Szew („Siewodnia") i K. Biirgers („La- 
wis i Latawijas Karlivis").

Dziennikarze łotew scy odwiedzili 
wczoraj dziennikarzy polskich w  Klubie 
sprawozdawców parlam entarnych, k tó ­
rzy swoich łotew skich kolegów podej­
mowali herbatą  w bufecie sejmowym.

POŻYCZKA DLA GDYNI.
Na w niosek M inisterjum Spr. W ew nę­

trznych M inisterjum Skarbu zgodziło się 
na udzielenie Gdyni 800 tys, zł. pożyczki 
krótkoterm inow ej, k tóra będzie przy- j  

znana z kredytu długoterminowego przy- i 
znanego tem u m iastu przez Bank Gospo­
darstw a Krajowego w  kwocie 2 miljonów 
160 tys. zł. Pożyczka będzie zabezpie­
czona na w pływach podatkow ych gminy.
WIADOMOŚĆ, KTÓRA BUDZI UCZU­

CIE ULGI...
Naczelnik Warsz. Urzędu Śledczego p. Su- 

chenek w yjechał na urlop, z którego, jak 
tw ierdzi się w kołach poinformowanych, p ra ­
wdopodobnie na swe stanowisko nie powróci. 
Jak o  domniemanego następcę naczelnika Su- 
chertka na to  stanowisko w ym ieniają nazwi­
ska kilku wyższych oficerów policji, baw ią­
cych na studjach zagranicą. Funkcje naczel­
nika urzędu spraw uje obecnie dr. G ałczyń­
ski.

Ustąpienie p. Suchenka  łączy się bezpo­
średnio z „rom antycznym " udziałem  tego pa­
na w słynnej aferze biednej p. G orczyńskiej, 
wciągniętej, jak wiadomo, w potrzask  przez 
„fachowych doradców".

I
IV Kongres Związków Zawodowych 

stwierdza, że wbrew protestom zorgani­
zowanej klasy robotniczej, kapitaliści, 
często przy poparciu czynników rządo­
wych, lamią obowiązujące ustawodaw­
stwo robotnicze, a w szczególności usta. 
w ę o 8-mio godzinnym dniu pracy i po­
nawia werwande do Rządu o ścisłe w y­
konywanie ustawodawstwa robotnicze­
go, w  całej rozciągłości.

Kongres domaga się rozszerzenia usta­
wy o czasie pracy i urlopach na obszar 
Górnego Śląska, oraz rozszerzenia wszy­
stkich obowiązujących i projektowanych 
robotniczych ustaw ochronnych, ubez­
pieczeniowych i socjalnych, na wszyst­
kich robotników w państwie zatrudnio­
nych w przemyśle, rolnictwie, chałupni­
ków, dozorców domowych, oraz żeglu­
gi morskiej i rzecznej, bez względu na 
rodzaj pracy, ilość zatrudnionych, chara­
kter przedsiębiorstwa i właściciela.

System stosowanej w przemyśle racjo­
nalizacji pracy, przy jednoczesnem za­
niedbaniu urządzeń ochronnych i higie­
nicznych, jest główną przyczyną szyb­
kiego niszczenia zdrowia robotników i 
gwałtownie wzrastających nieszczęśli. 
wych wypadków przy pracy. W  tych 
warunkach Kongres domaga się z ca­
łym naciskiem dalszego ustawowego o- 
graniczenia czasu pracy, zwiększonej 
ochrony pracy kobiet i młodocianych i 
jak najniższej granicy wieku osób, po­
dlegających ustawie o zabezpieczeniu  
na starość i od inwalidztwa, a także —  
zagwarantowania klasie robotniczej jak- 
najszerszego wpływu na warunki pracy.

Już obecnie Kongres domaga się od 
Ministra Pracy natychmiastowego powo­
łania robotniczych asystentów przy In­
spektorach Pracy, celem wykonywania 
dozoru nad warunkami i bezpieczeń­
stwem pracy robotników, zgodnie z 
brzmieniem art. 18-tego rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o Inspekcji 
Pracy.

W reszcie Kongres domaga się wyko­
nania przepisów Konstytucji o powoła­
niu do życia autonomicznej Izby Pracy.

Wychodząc z założenia, że najpierw- 
szym obowiązkiem Państwa jest zape­
wnienie robotnikom odpowiedniego u-

trzymania na wszelkie wypadki niemoż­
ności wykonywania pracy, Kongres do­
maga się jakmajszybszego uchwalenia 
złożonego w Sejmie projektu ustawy o 
powszechnem zabezpieczeniu robotni­
ków na wypadki: choroby, inwalidztwa, 
starości oraz zabezpieczeniu wdów i sie­
rot po zmarłych robotnikach, z uwzglę­
dnieniem złożonych swego czasu Mini­
strowi Pracy przez delegację Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych popra­
wek do projektów ustawy.

Kongres stwierdza, że klęska bezro­
bocia jest stałem zjawiskiem obecnego 
systemu kapitalistycznej gospodarki i że 
bezrobocie jest jednakowo dotkliwe dla 
wszystkich robotników, bez względu na 
wiek, rodzaj pracy, charakter przedsię­
biorstwa, ilość bezrobotnych i miejsce 
zamieszkania. W obec czego Kongres 
domaga się podniesienia obecnej skali 
zasiłkowej i objęcia wszystkich pomija­
nych dotychczas, robotników ubezpie­
czeniem od bezrobocia.

W końcu Kongres podkreśla z całym  
naciskiem, że ustawodawstwo ubezpie­
czeniowe wówczas tylko spełni swoje 
zadanie wobec ubezpieczonych, gdy zo­
stanie oparte o zasady: przymusu ubez­
pieczenia dla wszystkich robotników i 
pracowników, terytorjalności Zakładów 
Ubezpieczeniowych, zcałenia wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń w  jednolitej usta­
wie i Zakładzie Ubezpieczeniowym, oraz 
zagwarantowania zupełnej samorządno­
ści ubezpieczonym w instytucjach ubez­
pieczeniowych.

II
IV Kongres Związków Zawodowych 

stwierdza, że szybko postępująca orga­
nizacja pracy i rozwój techniki środków  
wytwarzania w e wszystkich dziedzinach 
żyd a  gospodarczego —- zastępuje w  co­
raz szerszym zakresie fizyczną pracę ro­
botników i umożliwia w  coraz krótszym  
czasie wytwarzanie coraz więcej mate- 
rjalnych dóbr społecznych.

Objaw ten, zamiast zapewnić społe­
czeństwu stosunkowy wzrost dobrobytu, 
klasie robotniczej wyższe płace, zw ięk­
szoną ochronę zdrowia i żyda, a zwła­
szcza — krótszy czas pracy — na skutek 
egoistycznej gospodarki kapitalistów, 
wykorzystujących te zdobycze postępu

technicznego tylko dla powiększania 
swoich zysków, przyczynia się do po­
głębiania nędzy społeczeństwa, stałego 
stanu bezroboda i ciągle powtarzających 
się kryzysów w  przemyśle.

W tych warunkach Kongres stawia, 
jako bezpośredni cel walki zorganizowa­
nej klasy robotniczej, wykorzystanie po­
stępu technicznego dla podniesienia o- 
gólnego dobrobytu społeczeństwa, dla 
zapewnienia klasie robotniczej jaknajda- 
lej idącej ochrony pracy, zdrowia i ży­
cia, oraz zabezpieczenia jej na wszelkie 
wypadki niemożnośd pracy, a przede- 
wszystkiem — domaga się wprowadze­
nia w  przemyśle 7-mio godzinnego cza­
su pracy.

ni
IV Kongres protestuje przeciwko w y­

cofaniu przez Rząd z Sejmu projektu u- 
stawy o ubezpieczeniu na wypadek in­
walidztwa i starości robotników oraz 
wdów i sierot po zmarłych robotnikach
— wzywa Z. P. P. S. do wniesienia w ła­
snego projektu w  tej sprawie.

IV
IV Kongres Związków Zawodowych 

zakłada uroczysty protest przedw ko  
łamaniu przez Rząd i władze nadzorcze 
ustawy o Kasach Chorych, pod pozorem  
naprawy tych instytucji.'

Wprowadzanie Komisarzy rządowych 
i rozwiązywanie Zarządów dla celów  
politycznych, a niejednokrotnie nawet
— dla zapewnienia dobrze płatych sta­
nowisk komisarskich zwolennikom B. B. 
i B. B. S. — staje się coraz częstszem  
zjawiskiem.

Stan ten demoralizuje i podkopuje sa­
me instytucje ubezpieczeniowe, które 
spełniać swe zadanie mogą tylko przy 
pełnej autonomji, pod kierownictwem  
zarządów, opartych o zaufanie ogółu 
ubezpieczonych —  i musi doprowadzić 
do zniszczenia całego dotychczasowego 
dorobku przez obce ubezpieczonym  
czynniki biurokratyczne.

W tych warunkach Kongres wzywa 
wszystkie organizacje i ogół robotników  
do jaknajbardziej energicznej obrony au- 
tonomji Kas — i domaga się przeprowa­
dzenia wyborów wszędzie, gdzie dotąd 
urzędują Komisarze, a zwłaszcza — w  
W arszawie i Zagłębiu.

AKCJA MASOWA P. P. S.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET,

A rciszew ski Tomasz sk łada  5 złotych i 
wzywa dr. Budzelewiczową, Jan inę Dtuską, 
Jan inę M łynarską, Jadw igę Jaroszew ską, 
Halinę Kowalczykównę, A leksandra D ębskie­
go. d r. K azimierza Dłuskiego, Tadeusza 
Szturm de Sztrem a i dr. A leksandra Landego

W oszczyńska Stanisław a pow ołana przez 
Irenę Kopankiew iczow ą sk łada po raz drugi 
-  złotych, wzywając S tanisław ow ą Kalinów­
k ą ,  prof. H elenę Radlińską, M arję Rudnic­
ką, M arję S traszew ską, H annę Rudzińską, 
inż. Bogumiła Hummla, dr. A rtu ra  M am rota 
i Zygmunta K opankiewicza

Laskow ski A lfred sk łada  5  złotych i 
wzywa Foltm ana B olesław a Drapczyóskiego 
M arjana, Szydłowskiego S tanisław a, M urasa 
Stanisława.

Łażniew ski Józef sk łada 5 złotych i wzywa 
Jozefa Rucióskiego, A dolfa Łukasiaka, S ta ­
nisława Kowalskiego, S tanisława Lew ńf- 
skiego

Augsburg Gusaw sk łada 5 złotych i wzywa 
Stanisława Dolińskiego i Alojzego Adam czy­
ka z Katawic.

J a g o d z iń sk i Piotr sk łada 5 złotych i wzy. 
w a Jana  W o śk o  z Radomia i Stanisław a 
N o w a k o w sk ie g o  z Łodzi.

Fugenjusz M odliński sk łada 5 złotych i 
wzywa Franciszka Białasa*! Antoniego Ław- 
kowicza.

Gmitowski sk łada 5  złotych i wzywa
ranciszka Miłoszewskiego, W acław a Le­

szczyńskiego, J ,jzefa B ernera, i b. posła 
Kułakowskiego

R, y<̂ °Wa Helena sk łada  5 złotych.
, ^ózef sk łada  5 złotych i wzywa Ru-

• j Ie^° M ieczysława Dąbrowskiego Ja-

nVto i!Zefa Z uniaka’pnie ; J 6 zej Ek}a£ja 5  złotych i wzywa 
sw ą zonę M artę.

GENERALNA KLAPA B. B. S.
W OSTROWI MAŻ.

K oncentryczny a tak  w ładz adm inistracyj­
nych i sanacji na P . P . S. w  O strow iu Maz. 
zakończył się całkow item  niepowodzeniem

Chcąc osłabić P. P. S. „m iarodajne czyn­
nik i" nie poprzestały  na zw alczaniu socja­
listycznego sam orządu, a  usiłow ały rozbić 
P. P . S. od w ew nątrz. W  tym celu p rzekupio­
no w yrzuconego ze Zw. Rolnego sek re ta rza  
Bańskiego, k tó ry  rozw inął szum ną agitację 
za B. B. S. Na niedzielę 2.VI zapow iedzieli 
bebesow cy w iec w O strow i Maz. Rozgła­
szali, że przy jadą Szczypiorski i Niski. N atu­
ralnie m atadorzy bebeesu nie przybyli.

P rzybył natom iast Zacharski. N aw et drugi 
zapow iedziany na afiszu ad ju tan t osobisty 
Jaworowskiego, znany karjerow icz Zienc nie 
przybył.

O godzinie 1 , na placu p rzed  strażą  ognio­
w ą bebesow cy, otoczeni grom adką szum o­
win, k tó re  przedtem  upili do nieprzytom ­
ności praw ie, rozpoczęli wiec. Pierwszy 
chciał przem aw iać Bański. Przyjęto go sa l­
wami śm iechu i okrzykam i „oddaj 1 0 0  zł.", 
..oddaj fornalow i zabraną ordynarję", „precz 
ze zdrajcą — sprzedaw czykiem ". Bański nie 
mógł pisnąć ani słowa. W reszcie delikatn ie 
zdjęto go ze stołu.

Na s tó ł w szedł Zacharski. Ale i ten nie 
w ybąknął 6 łowa, gdyż zebrani poczęli dom a­
gać się w yboru prezydjum . A  gdy Zacharski 
nie podporządkow ał się woli zebranych, zsa- 
dzono go ze stołu. Bański i Zacharski szybko 
ulotnili się z w iecu, jak kam fora.

Tow. pos. Dubois w  drugim końcu placu 
rozpoczął przem ówienie. A le tu  w sukurs 
B. B, S. przyszedł zastępca starosty  z poli­
cją, oświadczając, że n ie  pozw oli na przem a­
wianie, gdyż by ł zgłoszony w iec B. B. S., a 
nie P. P. S.

Czarnecki W acław  sk łada  5 zł. i wzywa 
Jadw igę Rudnicką, W andę K araffów nę, A - 
leksandra M aliszewskiego i K arola K lotza.

Sobociński Feliks sk łada 5 zło tych i w zy­
wa Jan a  Sobocińskiego, Zdzisława Hanusza, 
Slefanję Dzieciętko z Borzychowa.

W ołkow iczowa M arja sk łada 3 zło te  i 
wzywa Stanisław a Niemyskiego, M arjana 
Murawskiego.

A dynowski W incenty sk łada  5 złotych i 
W2 ywa Kostuniową A leksandrę, Demczukową 
Stefanję i Tołwińskiego Stanisław a.

Dr. Maliniak Juljan  sk łada 5 złotych i 
wzywa Ludwika L ibracha i M eduskiego D o­
biesław a ze Skarżyska.

W obec czego tow. Dubois oświadczył, że 
najformalniej przeprow adzi w iec B. B. S-u i 
zw rócił się do przew odniczącego kom itetu 
B. B. S., by ten  rozpoczął formalnie wiec, 
przeprow adzając w ybór przew odniczącego 
wiecu. Za kandydatem  B. B. S, podniosło się 
5 rąk, gdy las rąk  poparł kandydaturę na­
szego tow. Borowego,

W obec tego, że mówcy B, B. S. zwiali, 
tow. Borowy, udzieli głosu członkow i Za­
rządu Gł. Zw. Zaw, Rob. Rolnych, k tó ry  
przem aw iał w śród niezamąconego 6 pokoju 
kilka m inut, gdy znów na odsiecz B. B. S. 
przybył p. zastępca  starosty , oświadczając, 
że... nie zezwoli na przem ówienie tego to ­
warzysza, gdyż nazw isko jego nie zostało 
zgłoszone w zawiadom ieniu o wiecu, choć 
napisane było, że przem aw iają „inni m iej­
scowi"

Zabrał głos, po6 . tow. Dubois, którego za­
stępca  s tarosty  uznał, za... miejscowego, ale 
potem  oświadczył, w brew poprzednim  sw o­
im słowom , że w iec rozwiązuje, gdyż to, co 
jest, to jest wiec P. P. S., a  nie B. B. S.

Tow. Dubois zaprotestow ał przeciw ko bez­
praw iu i ośw iadczył, że w iecu nie rozw iąże. 
Policja usiłow ała rozpędzić zebranych, ale 
bezskutecznie.

Tow. Dubois po kilkunastu m inutach za­
kończył sw e przem ówienie w śród okrzyków  
na cześć P. P, S. i w ezw ał zebranych by  u- 
da li się grem jalnie p rzed lokal P. P . S., gdzie 
się odbywa Zjazd Pow iatow y Zw. Rolnego. 
Tłum ludzi ruszył ze śpiewem „Czerw onego" 
na u licę w k ierunku lokalu P. p . S. Policja 
zagrodziła przejście, nie dopuszczając części 
idących do lokalu  P . P, S.

Dopiero in terw encja tow. Dubois, zmusiła 
policję do tego, by  nie k rępow ała swobody 
poruszania 6 ię obyw ateli i grupkam i pusz­
czano zebranych w kierunku lokalu P. P. S.

Robotnicy szli, śpiewając „Czerwonego",
Lokal P. P. S. (trzy salki) w ypełnił się po 

brzegi. P rzed  oknam i stali rów nież robo tn i­
cy i w łościanie. Rozpoczął się  Zjazd, w o-

niepostrzeżenie do sto łu  i podniósł go, aby 
tow, Dubois spadł. Bebesow iec chciał to  zro­
bić, ale tow arzysze nasi zam iar ten  udarem ­
nili.

Zacharski, uciekłszy z Bańskim z wiecu, 
strasznie go zwymyślał za to, że ten  ostatn i 
blagował, że cały Ostrów jest za B. B. S., 
a tu  pies z kulaw ą nogą za nimi się nie wy­
pow iedział i, jak tw ierdzi przerażony  Za­
charski, ledwo z życiem uszli. N aturalnie, 
n ik t im krzyw dy nie m iał zam iaru robić.

Początkow o na w iecu rzucał się na jbar­
dziej bebesow iec Nowakowski. Pracow ał on 
w szkolnictw ie i s trac ił posadę. W stąpił do 
B. B. S. i odrazu p. Szaykowski zrobił go 
kierownikiem  Pow. Kasy Chorych w Ostrowi 
Nowakowski na K asach Chorych w cale się 
nie zna. W krótce, gdy tow. Dubois przypo­
m niał na w iecu Nowakowskiemu, jak to 
podczas w yborów  do Sejmu dw a razy  wziął 
(za koszta podróży od K om itetu O kręgow e­
go i Miejscowego) na jedno Zgromadzenie 
w Poświętnem —  p, kierow nik K asy Cho­
rych zaraz się uspokoił i u lo tn ił się  rychło.

B, B. S-owcy nie będą ju t prędko  próbo­
wali szczęścia w  Ostrowi,

O K RĘG  T A R N O W SK I.

W  ciągu ostatnich dwóch miesięcy, zorga­
nizow ała P. P . S. w okręgu tarnowskim  15 
zgrom adzeń ludowych, poświęconych specjal­
nie spraw ie rew izji konstytucji, a  mianowicie 
w  Tarnowie (trzy wiece w różnych punktach 
m iasta w jednym  dniu), w mieście Tuchowie, 
w mieście powiatowem Dąbrowie, dalej w 
gminach: Chyszów, W róblowice, Ryglice, 
Siedliska, Glowaczowa, Bobowa, Kamionka  
W ielka, G linik m arjam polski, Jadow niki pod­
górne, Poręba Spyłkow ska .

Na wszystkich tych wiecach zapadły jedno­
myślne lub niemal jednom yślne uchwały, po ­
tępiające p ro jek t konstytucyjny B. B., po­
chw alające Sejm za oddanie m inistra C ze­
chowicza pod T rybunał S tanu i w yrażające 
pełne zaufanie klubowi posłów P. P . S. Nabccności nietylko delegatów  ale szerokich . , , r , , ,
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tow. tow. Dubois, Mościchowskiego, Leś­
niewskiego i Zwanowskiego— przyjęto en tu ­
zjastycznie. Jednom yślnie przyjęto  rezolucję, 
wyrażającą pełne uznanie P. P. S. i potępia­
jącą B. B. S„ oraz omawiającą szereg postu­
latów robotniczych.

0  w spółdziałaniu policji z B.B.S. św iadczy 
fakt, że gdy na placu jeszcze przem aw iał t. 
Dubois, agent policji Bogdanowicz polecił 
jednem u z bebesow ców, by ten podszedł

kosz. W  opinji ludności „sanacja m oralna' 
zbankrutow ała z kretesem , a jeśli próbuje 
zwoływać zebrania, to tylko chyłkiem, za 
zaproszeniami.

Oczywiście także w dniu święta majowego 
w Tarnowie, Gorlicach, Grzybowie, Dąbrowie 
i Pilżnie manifestowano przeciw projektow i 
konstytucji B. B.

PRZEGLĄD PRASY
W obliczu rządu robotniczego w Anglji.

Ta część p rasy  sanacyjnej, k tó ra  pod 
pierw szem  w rażeniem  zwycięstwa Par- 
tji Pracy, dała upust swej nienawiści do 
dem okracji i „party jn ictw a", obecnie 
wycofuje się dyskretnie, rozumiejąc do­
skonale, że lepiej nie zadzierać z p rzy­
szłym rządem  robotniczym , k tóry  mo­
że się podobać lub nie, ale z którym  
trzeba  będzie się liczyć.

„K urjer Poranny" spełnia to  niemiłe 
dlań zadanie z ■widocznym trudem . Ale 
spełnia. Tw ierdzi, że M acdonald ma do­
świadczenie za sobą, że będzie unikał 
eksperym entów , że Niemcy mogą w p ra­
wdzie zyskać w  spraw ie ew akuacji Nad- 
renji, ale zato  Polska otrzym ałaby gwa­
rancję w Protokule Genewskim. W cale, 
w cale rozsądnie. Zawsze twierdziliśmy, 
że niema sprawy, którejby p. E renberg 
nie po trafił bronić. By jakoś pow etow ać 
sobie niewdzięczny trud, „Kurj. Por." 
w m aw ia w  swych czytelników , jakoby 
socjaliści polscy zapow iadali raj w  A n­
glji i jakoby w ierzyli w  trw ałość rządów 
P artji Pracy. A myśmy w yraźnie nap isa­
li, że rządy te  nie mogą być d ługotrw a­
łe.

„Czas" już poraź drugi zmienił pogląd. 
W  drug,im artyku le  na tem at w yborów 
zapow iadał „ka tastro fę" w polityce 
kontynentalnej Europy w  razie dojścia 
do w ładzy Partji Pracy. W  trzecim  a rty ­
kule zapew nia uroczyście, że zawiodą 
się ci wszyscy, co oczekują od nowego 
rządu angielskiego zasadniczego odchy­
lenia polityki zagranicznej.

Z drugiej strony  „Głos Praw dy" grze­
szy już pew ną przesadą, gdy pisze tak, 
jakgdyby w szystko miało zostać po  sta ­
remu. T ak  źle nie będzie.

Raport Deweya.
U kazał się pełny tek st rapo rtu  dorad* 

oy am erykańskiego p. Deweya za p ierw ­
szy k w arta ł r, b. I znowu, jak po ukaza­
niu się wyciągu, zaczyna się dyskusja, 
czy p. Dewey krytykuje politykę gospo­
darczą Rządu, czy pochw ala; czy jest 
przeciw nikiem  etatyzm u, czy też jego 
zwolennikiem.

R ekord k rę tac tw a i mimowolnego hu­
moru bierze znowu „Przedśw it". Na pod­
staw ie ustępu spraw ozdania, w którym  
p. Dewey przyznaje, że w  Polsce, po­
w stałej na gruzach wojennych, Państwo 
musiało w yręczyć kap ita ł pryw atny, o r­
gan B. B. S. wyciąga wniosek, że p. D e­
wey jest e ta iy stą  i że rady  jego zm ierza­
ją tylko do tego, by ten  etatyzm  k rz e ­
wić z „rozw agą’, by nie naciskać zbyt­
nio śruby podatkow ej i t. d.

Tymczasem p. Dewey w yraźnie zaleca 
porzucić etatyzm , k tó ry  jakoby już speł­
nił swe zadanie. W  tym  też  sensie poj­
muje rap o rt p. Deweya. „Przegląd G os­
podarczy", organ  „Lew iatana", k tó ry  w  
ostatnim  swym num erze z 1 czerw ca p i­
sze się całkow icie na uwagi p. Deweya. 
A  w  „Lew iatanie” zasiadają przecież 
najgrubsze ryby ,.sanacyjne" ze sfer go­
spodarczych". Komu więc „Przedśw it" 
mydli oczy?

N adom iar organ B. B. S. sprzeniew ie­
rza się min. M oraczewskiem u, k tó ry  na 
„kongresi” zawodowym B. B. S. przed 
kilku dopiero dniami oświadczył, że kto 
żąda zmniejszenia podatków , prow adzi 
politykę przeciw robotniczą. A w łaśnie 
„Przedśw it", byle zrobić z p. Deweya 
,„eta tystę", domaga się obniżenia pod a t­
ków.

I rozeznaj się tu  w tym  labiryncie de- 
magogji i blagi!

W  raporcie  swym p. D ewey donosi, że 
R ząd w  r. budżetowym  1928/9 p rzek ro ­
czył budżet o 280 miljonów zł. „Na­
przód" z całą  ostrością krytykuje tę 
„patryarchalną" gospodarkę, zasługują­
cą dziś na tern w iększe potępienie, iż o- 
becnie kończą się dobre czasy i nietylko 
niema nadwyżek, ale niewiadomo, skąd 
wiziąć pieniądze.

Ekscesy endeckie we Lwowie.
N iesłychane aw antury  korporantów  

endeckich we Lwowie spo tkały  się z e- 
nergicznym odruchem społeczeństw a. 
„Epoka" w najostrzejszy sposób smaga 
chuliganów endeckich, wzywając do naj­
surowszego ich ukaran ia . „Przegląd 
Wieczorny" słusznie piętnuje b łazeń­
stw a uliczne akadem ików  endeckich we 
Lwowie, wym ierzone przeciw  staroście 
grodzkiemu. Tylko w atm osferze bez­
praw ia i bezkarności, w jakiej od dłu­
gich la t endecy wychowywali swych pu­
pilków  akadem ickich, możliwe są te ­
go rodzaju barbarzyństw a. A  „Gazeta 
Warszawska" nadal broni swych chuli­
ganów i zachwyca się ich „wyczynami".

B.

ZGON BAZEWICZA
W czoraj zm arł popularny w W arszawi* 

wydawca i właściciel zakładu kartograficz­
nego J .  M. Bazewicz.

GAB LECZNICZY
Dr. Jan A łt ip ln  (obok Marszałk.)
specj. d la  chor. wener., niemo­
cy  pic. i sk ó ry  od 9 r. do S 1/" w. 

N iedz. 9 — 2 . W izvf.a 4  *1.
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POTĘPIENIE AWANTUR KORPORANCKICH
W czoraj w dalszym ciągu korporanci 

lwowscy ustaw ili się grupkam i przed sa­
lami wykładow em i na wszystkich uczel­
niach lwowskich i nie wpuszczali innych 
studentów  — nietylko na w ykłady i 
ćwiczenia, ale rów nież — i na egzaminy.

Pozatem  — spacerow ali po ulicach 
Lwowa, niosąc kloc i żałobne klepsy­
dry z napisam i „R equiescat in pace 
starosta  Kloc" i dem onstrow ali p rzeci­
w ko staroście grodzkiemu KLotzowi. 
W ieczorem  urządzili wiec, na którym 
uchwalili wystąpić, przeciw ko tym re ­
dakcjom pism lwowskich, k tó re  zajęły

stanowisko, potępiające wybryki korpo­
rantów .

Organizacja młodzieży socjalistycznej 
Z.N.M.S., jak również inne organizacje 
akademików, z wyjątkiem korporantów, 
odbyły zebrania, na których zajęły sta­
nowisko zdecydowanie opozycyjne wo­
bec akcji korporanckiej i wezwały ogół 
studentów do przerwania strajku i wzno­
wienia wykładów. W  tej spraw ie orga­
nizacje te  w ydały odezwy, a od ju tra 
zbierane będą podpisy pod wspólnym 
protestem  na uczelniach.

ECHA WYPADKÓW LWOWSKICH NA TERENIE W ARSZAW Y
Agencja PID dow iaduje się, iż wczoraj 

przyjechał ze Lwowa specjalny delegat Cen­
tra li S tow arzyszeń A kadem ickich d la  zrefe­
row ania Naczelnem u K om itetow i A kade­
mickiemu przyczyn i tła  zajść lwowskich. 
P rezes Naczelnego K om itetu A kadem ickie­
go p. H einrich ośw iadczył agencji Polska In ­
formacja D ziennikarska, że o ile stosunek 
w ładz do aresztow anych studentów  we Lwo­
wie nie ulegnie zmianie, pociągnąć to może 
proklam ow anie stra jku  protestacyjnego stu ­
dentów  w szystkich wyższych uczelni w Pol­
sce. Senaty wyższych uczelni w W arszaw ie 
zdecydow ały pow strzym ać się od jakich­

kolw iek kroków  aż do ogłoszenia oficjalne­
go kom unikatu. Zdaniem rektorów , do tąd  
ogłaszane wiadomości nie wyjaśniają dosta­
tecznie źródeł i przyczyn ekscesów  akade­
mickich. W ydział bezpieczeństw a Kom isar­
ia tu  Rządu komunikuje agencji PID, że 
w brew  fałszywym pogłoskom, nie zanoto­
wano do tąd  żadnych zajść z akadem ikam i 
w W arszaw ie. Komenda P. P. i wydział b ez ­
pieczeństw a K. R. ustaw iły posterunki poli­
cyjne w Ogrodzie Saskim i K rasińskich oraz 
utrzym ują nadal obserwację policyjną dla u- 
niemożliwienia manifestacyj ulicznych.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
PIOTRKOW

REDUKCJE ROBOTNIKÓW W  „PIO TRK O W SK IEJ 
MANUFAKTURZE'*

Przed dwoma dniami Zarząd P io tr­
kowskiej M anufaktury w Piotrkow ie 
Trybunalskim  -wymówił w term inie dwu 
tygodniowym pracę 130 robotnikom z 
oddziała tkalnego, motywując ten krok

zastojem w przemyśle włókienniczym, 
niewypłacalnością odbiorców, nadmier- 
nemi zapasami towarów, niemających 
zbytu, i ogólną stagnacją w kraju. (aj.

SZYKANY WOBEC ORGANIZACJI
DOLINA

ROBOTNICZYCH

UCHWAŁA MŁODZIEŻY W  W ARSZAW IE
W obec usiłowań przeniesienia eksce­

sów lwowskich na te ren  akadem icki 
w arszaw ski Federacja Akademicka 
Przyjaciół Ligi Narodów, Myśl Mocar­
stwowa, Akademicka Młodzież Zacho­
wawcza, Polska Akademicka Młodzież 
Ludowa, Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej i Związek Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej postanowiły ka­
tegorycznie sprzeciwić się próbie rozcią­
gnięcia odpowiedzialności za wybryki I

niektórych kolegów na całą młodzież a- 
kademicką, która w ogromnym swym 
odłamie potępia te ekscesy, jako szko­
dliwe dla pokojowego współżycia oby­
wateli i jako przeciwne kulturze i inte­
resowi Państwa.

*  *  
*

W ieczorem korporanci w arszawscy urzą­
dzili zebranie, na którem  uchw alili solidary­
zować się z korporantam i lwowskimi.

GDYBY WOJNA ŚWIATOWA NIE SKOŃCZYŁA 
SIĘ W LISTOPADZIE 1918 ROKU...

W K arpatach kapitaliści w przem y­
śle drzewnym łam ią 8-mio godzinny 
dzień pracy, robotnicy leśni pracują po 
16 godzin na dobę; urlopów płatnych nie 
otrzymują, a płace są głodowe. M iesz­
kają oni w tak  nędznych schroniskach, 
że bywają częste wypadki, iż śpiącemu 
włosy do ziemi przym arzają i t. d.

Prace akordowe niszczą w krótkim  
czasie zdrowie setek robotników  a za­
chowanie się pracodawców i ich urzęd­
ników wobec pracujących jest wogóle ni­
żej wszelkiej krytyki.

Ja k  donosiliśmy już, pierwsze Pere- 
hińsko (pow. Dolina) rozpoczęło twardą 
walkę z wyzyskiem i, żądając podwyż­
ki głodowych płac, przeprowadziło 
strajk, który objął ponad 4000 robotni­
ków lasowych i trwał 3 tygodnie, przy­
nosząc robotnikom zwycięstwo, mimo 
stanu wyjątkowego, zarządzonego przez 
Starostwo w Dolinie i aresztowania 14 
towarzyszów, którzy w więzieniu prze­
siedzieli więcej, jak 4 tygodnie.

W pow. dolińskim pow stał ostatnio 
szereg odziałów Związków zawodo­
wych. K apitał, przestraszony akcją ro­
botników, robi wszystko, aby uniemo­

żliwić im organizowanie się, w czem po­
magają mu miejscowe władze. W płynę­
ły do sądu doniesienia policji państw , z 
Mizunia Starego na towarzyszów: Haliwa 
Iwana, Kobyńca Fedia z Mizunia i Dr. 
Iwaszkiewicza z Doliny, którym  zarzuca 
się „zbrodnie" zakładania „nielegal­
nych" stowarzyszeń, co jest prowokacją 
robotników, ponieważ Związki Klasowe 
nie są „nielegalnemi" stowarzyszeniami! 
Na 1-go maja S tarostw o w Dolinie zabro­
niło wystaw ienia sztuki z życia robotni­
czego „U Hajchan Beja", pomimo, że 
poprzednio już kilka razy sztukę tę w y­
stawiano za zezwoleniem Starostw a

Dnia 12-go maja w Mizuniu w ładza 
administracyjna, bez powodu, rozw iąza­
ła wiec robotników, odbywający się przy 
udziale 3500 uczestników. Dnia 19-go 
maja Starostw o znowu nie pozwoliło na 
odbycie w Mizuniu wiecu robotniczego.

W szelkiemi środkami starają się r o ­
botników zastraszyć i odebrać im ocho­
tę  do organizowania się, ale żadne szy­
kany nie cofną robotników z raz obranej 
drogi, gdyż zrozumieli już, że jedyną dro­
gą do poprawy bytu i wywalczenia so­
bie praw ludzkich — jest organizacja.

WILNO
JAK TO BYŁO ZE SPRA W Ą  WYSŁANIA LEKARZA 

NA STUDJA ZAGRANICĘ

Co byłoby, gdyby wojna światowa nie 
skończyła się w listopadzie 1918 roku? 
Ja k  w yglądałaby wojna w  1919 roku?...

Oczywiście są to  pytania zupełnie 
teoretyczne, bo wojna światowa w 1919 
roku toczyć się nie mogła, chociażby z 
tej prostej przyczyny, że Niemcy — już 
w 1918 roku — były zupełnie w yczer­
pane. Nie miały więcej rezerw  w lu ­
dziach,nie miały zupełnie m aterjalnych 
zasobów dla sporządzania broni i amu­
nicji, wreszcie nie miały odpowiednich 
środków  żywnościowych. Były jeszcze 
przed zawarciem  rozejmu pokonane i 
zwyciężone.

Ale mimo to, jak wyglądałaby wojna 
św iatow a w  roku 1919, gdyby nie zała­
m anie się frontu niemieckiego w listo­
padzie 1918 roku?

Możemy rozsnuć ten  przypuszczalny 
obraz na podstaw ie dokumentów, k tóre  
obecnie zostały ujawnione w prasie a- 
merykariskiej, z tajnych archiwów.

Przygotow ała się oczywiście na wszel­
ki wypadek koalicja do tej wojny, choć 
już w  miesiącach letnich 1918 roku w i­
doczna była na każdym kroku jej p rze­
waga, a s-'-mptomaty w yczerpania po 
stronie niemieckiej.

W tedy to, na zebraniu trzech osobi­
stości, kierujących zaopatrzeniem  wojsk 
koalicyjnych w  sprzęt bitew ny (angiel­
ski m inister Churchill, francuski — Lou- 
cheur i przedstaw iciel amerykańskiego 
departam entu  wojny — Stettins), zapa­
dła następująca uchw ała:

„D epartam ent W ojny Stanów  Zjedno­
czonych A m eryki Półn. dostaw i# na te ­
ren  wojny do końca 1919 roku — 80 
dywizyj,których siła bojowa i sprzęt w o­
jenny odpowiadać będzie 200 dywizjom 
angielskim lub francuskim. Do końca 
1918 roku z tych dywizji przybędzie do 
Francji 48.

Armja, sk ładająca się z 80 dywizyj 
w ym aga praw ie 12.000 armat. Stany 
Zjednoczone A m eryki Półn. mogą do­
starczyć 1000 arm at gotowych, oraz su­
rowców dla sporządzenia 8000 arm at 
w e francuskich fabrykach broni i 3000 
w angielskich"...

W szyscy cii trze j mężowie uśw iadam iali 
sobie, że w 1919 roku rozegrać się może 
tylko „czysto m echaniczna w alka".

To też  już 21 lipca 1918 roku angiel­
ski m inister amunicji W inston Churchill 
pisze „ściśle poufnie” do angielskiego 
zastępcy szefa sztabu, generała Haring- 
tona:

„Pierw szą rzeczą, z k tórej musimy 
sobie zdać sprawę, jest, k iedy ma się 
rozegrać przyszła bitw a, przy pomocy 
jakich m etod i w jakich rozm iarach? By 
na to  odpowiedzieć, musimy stw ierdzić:

do 1 kw ietnia 1919 roku będziemy mieli 
gotowych 3629 czołgów, typu V, do 
czerw ca zwiększy się p rodukcja o dal­
szych 800 ciężkich i 370 średnich czoł­
gów. Firm a C hateauroux przygotuje do 
czerw ca 1875 czołgów. W zapasie m a­
my 482 czołgi typu IV. Razem daje to 
7166 ciężkich i średnich czołgów. Poza­
tem będziem y mieli do czerw ca goto­
wych od 8.000 do 10.000 lekkich czoł­
gów".

Tak przedstaw iały się siły angielskie. 
O wiele w iększe były siły am erykań­
skie. W  poufnem sprawozdaniu am ery­
kańskiego m inistra amunicji do rządu 
angielskiego z lipca 1918 roku czytamy:

„A m erykanie rozporządzają przeszło [
10.000.000 mężcz. w w ieku od la t 20 do 
30. T ransport tych rezerw  do Europy 
wciąż w zrasta; w ostatnim  miesiącu (li­
piec 1918) wylądowało 270.000 ludzi. 
W A m eryce znajdują się już 2.000.000 
osób w szeregach. Do dnia 1-go w rześ­
nia 1918 r. liczba ta  wzrośnie do
3.000.000, a  na 1-go stycznia 1919 r. 
przygotowuje D epartam ent W ojny u- 
zbrojenie dla 4.000.000 żołnierzy. Stany 
Zjednoczone dały swym fabrykom za­
mówienia na 10.000 czołgów. Ponadto 
zapew niły na wiosnę 1919 roku d osta r­
czenie do Europy 10.000 samolotów".

Na podstaw ie tych raportów  wystąpił 
angielski m inister amunicji W inston 
Churchill z następującym planem decy­
dującej bitwy, k tó ra  m iała się rozegrać 
wczesną wiosną 1919 roku:

„W pierwszej linji 10.000 czołgów, 
ciężkich i lekkich, wszystkie równocze­
śnie ruszające naprzód na froncie na­
tarcia 300 do 400 kilometrów, pod o- 
słoną ognia artyleryjskiego; za nimi an­
gielska, francuska i amerykańska pie­
chota, dalej za piechotą 10.000 lekkich, 
nieuzbrojonych i nieopancerzonych sa­
mochodów, o podwoziu w formie czoł­
gów, dla natychmiastowego dostarcza­
nia piechocie amunicji i wyżywienia. 
Równocześnie nastąpi atak powietrzny 
całej floty lotniczej, znajdującej się w 
rękach wojsk sprzymierzonych1*...

W tak  gigantycznych rozm iarach m ia­
ła się odbyć ofensywa wiosenna roku 
1919 — gdyby Niemcy nie były przed­
tem skapitulowały. Z raportów  tych, po­
chodzących jeszcze z 1918 r. można so­
bie wyobrazić, jak okropną byłaby przy­
szła wojna, gdy zastosow ane zostaną 
w szelkie możliwe „ulepszenia" nowocze 
sne, jeśl) nie uda się narodom  przepro­
wadzić rewizji dotychczasowego syste­
mu ciągłych zbrojeń. A rewizja taka  
będzie możliwa jedynie wówczas, gdy 
władzę obejmą rządy socjalistyczne. (—)

W Nr. 112 „Kurjera W ileńskiego" w 
artykule p. t. „Psychotechnika w  Radzie 
Miejskiej", naczelny lekarz szkół pow ­
szechnych m. W ilna i poseł z klubu B. 
B„ dr, Brokowski, używając najwyższe­
go gatunku demagogji, atakuje większość

dy M., za skreślenie przy uchwalaniu 
budżetu m iasta W ilna, sumę 6306 zł. na 
„poradnię zawodową", a w gruncie rze­
czy — na wysłanie lekarza na studja za­
granicę.

Jeżeli wogóle na terenie Rady Miej-
Rady Miejskiej, a przeważnie lewicę Ra- skiej powstała kwestja zorganizowania

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

PONOWNE ORZECZENIE KOMISJI RZECZOZNAWCÓW 
W  FABRYCE „W O LA "

WIEDZA TO POTĘGA —  POTĘGA TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Wczoraj rano odbyło się zebranie zlo- 
kautow anych robotnic i robotników  z 
przędzalni „W ola", na którem  referow ali 
tow. tow. Hoppe i Kapitułka.

Mówcy referow ali ponowne orzecze­
nie Komisji rzeczoznawców, k tóra  tym 
razem  rozm awiała z robotnikam i przed 
wydaniem opinji. Na teren fabryki je­
dnakże robotników  nie wpuszczono, bo 
dyr, M arzyński sobie tego „nie życzył".

Komisja stwierdziła wreszcie, że przy 
wprowadzeniu zmian projektowanych 
przez Marzyńskiego i Rzeckiego, warun­
ki pracy pogorszyłyby się w porównaniu 
ze stanem dotychczasowym,

Atak fabrykantów na zdrowie i życie 
pracowników został więc całkowicie u- 
jawniony i przypieczętowany.

Mimo jednak, że dyr. M arzyński za­
angażował w walce z robotnikam i swój 
„honor", k tóry  mu rzekomo nie pozw a­
la pozostawić dotychczasowe, i tak  b ar­
dzo ciężkie w arunki pracy, mimo spę­
dzania do fabryki różnej zbieraniny — 
fabryka stoi i nic nie produkuje. Starych 
robotnic praw ie zupełnie niema — są so­
lidarne! — kilkadziesiąt nowicjuszek, 
zas — stoi przy maszynach i maszyny— 
też stoją. Boć pracow ało tam przeszło j 
1300 osób!

K rótko mówiąc, upór Marzyńskiego 
produkuje dotychczas walkę, bezrobocie,

CZAPKĘ WDÓŁ— PRZED
Dn. 4 b. m. zwolniono z pracy  za 2- 

Łygodniowem odszkodowaniem tow. 
Czesława Kosmakowskiego, przodow ni­
ka W ydziału G ospodarczego Zakładów 
Amunicyjnych na forcie Bema.

Gdy tow. Kosmakowski zw rócił się 
do dyr. Lutza z pytaniem  o powód tego 
nagłego, bezzasadnego zwolnienia — dy­
rek to r nie przyjął go. Nieoficjalnie zaś 
— poinform owano tow. K. że zwolniono 
go za to, że nie zdjął czapki przed po­
rucznikiem  Horlem.

P. Hórle przepełniony jest teraz  wi­
dać w ielką pychą, albowiem przed kilku 
dniami aw ansow ał na zastępcę dyrek­
tora. Jakże  tu  nie ukarać takiego b ra ­
ku szacunku dla wielkiej figury. Nic 
zdjął czapki!

Inna rzecz — członkow ie „Federacji 
Pracy". Mili i pokorni barankow ie, a 
przytem  czysta „sanacja". Upiecze się

a w fabryce — produkuje śmiecie nie to­
w ar i... psucie maszyn. No, i straty , na- 
pewno bardzo znaczne.

Czyli, że psuć m aterjał i maszyny, to 
jest w porządku, ale pozostawić robot­
nicom ludzkie w arunki pracy — na to 
„honor" M arzyńskiemu nie pozwala!

Co do tego „honoru" musimy go oświe­
tlić kilkoma faktam i. Bezsporne jest, 
że po 4 miesiącach unieruchom ienia fa­
bryki stra ty  firmy są o wiele większe, 
niż byłby zysk z pow iększenia ucisku ro ­
botników. Ot — mądry „honor"! D a­
lej — od dwóch la t obiecywał ten „ho­
norowy" dyrektor, że będzie płacił 5% 
więcej zarobku za szycie sznurków. A 
kto z pracujących widział te 5 proc. przy 
wypłacie?

W reszcie obiecywał ten pan premję, 
o ile robotnice nie będą robić tak  zw. 
„pojedynek". Robotnice „pojedynek" 
nie robiły, ale premji również nie do­
staw ały; za to za „pojedynki" nak łada­
no kary  pieniężne.

Na zakończenie kilka słów o jednym z 
policjantów. Gdy robotnice gromadziły 
się przed kilku dniami pod fabryką, p. 
Drwiła zrobił sobie chyba sport z na- , 
k ładania 10-złotowych kar na spokojne 
kobiety. Czyż to nie drwiny z nędzy 
walczących robotników, p. D rw iła?

PANEM PORUCZNIKIEM
więc dwie pieczenie przy jednym „og­
niu": w yrzuci się socjalistę i przyjmie 
miłego sercu „federatę". Zrobione.

iP. Hórle naogiół jest bardzo pochopny. 
Za lada błahostkę, grozi robotnikom re­
wolwerem, sięgając dla postrachu do 
kieszeni. Inne groźby, groźby wyrzuce­
nia spełnia za to sumiennie, gdyż w je­
go dziale kartoteka zatrudnionych cień­
sza jest, i to o wiele, od teczki zwolnio­
nych.

Gdy tow. K osm ak ow sk i odbierał przv 
odejściu dwutygodniową płacę, nie 
chciano mu jej wydać bez potw ierdzenia, 
że zrzeka się w szelkich pretensji wobec 
kierow nictw a Zakładów. Chciano, w ido­
cznie wymusić tą  drogą od tow, K. w y­
rzeczenie się należnego mu 3-miesięcz- 
nego odszkodowania.

O to charak terystyczny  przyczynek do 
stosunków  w zakładach na forcie Bema.

w Wilnie poradni zawodowej, to jest tc 
wyłączną zasługą klubu P.P.S., k tó re­
go członkowie w radzieckiej komisji kul­
turalno-oświatowej przy układaniu bu­
dżetu na rok 1928 — 29 postawili wnio­
sek, kóry przyjęła komisja kult.-oświat, 
i Rada M iejska o wstawienie sumy 5000 
zł., na „zapoczątkowanie prac w kierun­
ku zorganizowania poradni zawodowej.

Jednak  ławnicy, w kompetencji k tó ­
rych leżała ta  sprawa, a również i urzę­
dnicy, między którym i znajduje się i na­
czelny lekarz szkół powszechnych, oka­
zali taką  gorliwość w  kierunku zorgani­
zowania poradni, że suma 5000 zł. nie 
została nawet napoczęta, gdyż dosłow­
nie ani palcem  w tej spraw ie nie ruszo­
no, jako że panów  endeków i sanato- 
rów poradnia zawodowa obchodzi tyle, 
co zeszłoroczny śnieg.

Dlatego też R ada M iejska 5000 zł. wy­
datkow ała, na wniosek M agistratu, na 
inny cel.

Obecnie w przedłożeniu budżetowero 
M agistratu na rok 1929 — 30 — na po­
radnię zawodową figurowała suma 6306 
zł. jako subsydjum na wyjazd dla leka­
rza na studja zagranicę.

Rada M iejska przygniatającą w iększo­
ścią głosów stw ierdziła nieudolność od­
powiedzialnych za to ławników, Magi­
stra t i d-ra Brokowskiego, wobec nie­
wykorzystania 5000 zł. w zeszłorocznym  
budżecie, oraz nieprzedłożenia Radzie 
Miejskiej dokładnego planu zorganizowa­
nia poradni zawodowej — i sumę, wsta­
wioną przez Magistrat, skreśliła.

Jedynie tylko brak planu pracy z« 
strony powołanych czynników Magistra­
tu, spowodował taką, a nie inną uchwa­
łę Rady Miejskiej.

Skreśloną sumę Rada M iejska prze­
znaczyła na rem ont lokali szkolnych, 
których stan znajduje się w  gorzej, niż 
opłakanych, w arunkach i to w łaśnie tak 
oburzyło naczelnego lekarza szkół pow ­
szechnych, k tóry  pisze, że „protokuł te ­
go posiedzenia uwieczni uchwałę Rady 
Miejskiej". j

Pominę już milczeniem sposób w yra­
żania się doktora Brokowskiego, który 
wzbudza tylko niesmak.

Cały artykuł jest obliczony na efekt i 
zainteresow anie się osobą dr. Brokow­
skiego jako „działacza społecznego". A 
o tej „działalności społecznej" możnaby 
niejedno powiedzieć!

STAROGARD
DWIE KATASTROFY 

SAMOCHODOWE
W  okolicy Starogardu w ydarzyły się 

dwie katastrofy. Pędzący z nadm ierną 
szybkością samochód ze Starogardu dc 
Skórcza uderzył w przydrożne drzewo. 
Szofer Eich uległ w strząsow i mózgu i o- 
gólnemu poranieniu. Syn w łaściciela a u ­
ta, p. Toche, wyszedł z katastrofy  bez 
szwanku. Samochód rozbił się doszczę­
tnie.

Onegdaj w ybrali się na przejażdżkę 
za m iasto motocyklem Edmund Domkę, 
urzędnik gazowni w Starogardzie, i dwa 
koledzy. Na szosie między Czarnym la ­
sem a Pączewem  motocykl uderzył z c a ­
łą siłą w drzewo. Domkę poniósł śmierć 
na miejscu, towarzysze jego doznali cięż­
kich obrażeń.

„ S lo g a n "
Czy wiecie, tow arzysze, co oznacza słowo 

„slogan". Zapewne nie!
Otóż słowo to oznacza krótk ie  zdanie, w 

którem  zaw arty  jest cały sens, cała treść 
reklam y danego przedm iotu: „Slogan" więc 
odpow iada w  języku polskim mniej więce; 
słow u „hasło".

„Slogan" musi być krótki, jędrny i w n ie­
licznych słow ach zaw ierać pow inien wiele 
treści. Takim np. „Sloganem" jest zdanie 
„Radjom sam pierze", k tó re  tak  często wi­
dzimy na reklam ach tego fabrykatu.

T ea tr „Ateneum" posiada także swój „sio 
gan“, swoje hasło.

Brzmi ono „Robotnicy do teatru robotni. 
czego!11

,.Slogan" ten  powinni zapam iętać, powinni 
propagow ać wszyscy.

T ea tr  robotniczy w W arszawie jest jeden, 
jest to  te a tr  robotniczy „Ateneum".

Podaw ajcie sobae z ust do ust „slogan" 
tea tru  „Ateneum". Nie zapominajcie o nim 
W ykonujcie to, czego „slogan" ów od wa« 
żąda:

A  „slogan" ten  mówi, że tea tr „Ateneum" 
powinien być tym teatrem  do którego po­
winni w  pierwszym  rzędzie uczęszczać ro­
botnicy.

Niech się burźuazyjna W arszaw a karm i 
snobistycznem i sztukam i w  burżuazyjnycb 
tea trach  — miejsce robotników  jest w ro ­
botniczym  teatrze!

W  „Ateneum!11
Oto jest nasz „slogan11.
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Z  ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
EGZEKUTYWA OKR _  W ARSZAW A. 

W  poniedziałek  10 b. m. o godz. 6 wiecz. 
w  lokalu W arecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Egzekutyw y W arszawskiego O krę­
gowego K om itetu Robotniczego P. P. S. 
Spraw y ważne. Obecność w szystkich człon­
ków obow iązkow a.

PIĄTEK, 7 B. M.

Dzielnica O chota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu P rzem yska 18, odbędzie się Ogólne 
Zebranie Dzielnicy.

D zielnica Jerozolim a. O godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu Leszno 53, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy, re fe ra t w y­
głosi tow . Arciszewski.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7-ej wiecz. w 
lokalu Dzielna 97, odbędzie się Ogólne Ze­
branie członków  Dzielnicy.

PIĄ TE, 7 B. M.

Dzielnica S tarów ka. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu Długa 19, odbędzie się Ogólne Ze­
branie kobiet, re fe ra t w ygłosi tow. sen. 
Kłuszyóska.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w  lokalu Żytom ierska 9, odbędzie się Ogól­
ne zebranie członków  Dzielnicy.

SOBOTA, 8 B. M.

Dzielnica Grochów. O godz. 6 wiecz. w lo ­
kalu  O siecka 33, u tow. B em era  odbędzie 
się Ogólne Z ebranie członków  Dzielnicy.

D zielnica Czerniaków  kw ituje niniejszym 
z zebranych na listę przez tow, Zagrobskiego 
w „R obotniku" 103 zł. (sto trzy zł.) na sz tan ­
dar D zielnicy C zerniakow skiej.

RUCH ZAWODOWY
RADA ZAWODOWA st. m. Warsza­

w y wzywa wszystkie Związki, zrzeszo­
ne w  Radzie, by w ,.Dzień Kobiet' 1 ze­
brały się na miejscach zbiórek dzielni­
cowych, ze sztandarami i orkiestrami, 
celem udziału w  uroczystej akademji.

W alne zebranie sekcji stolarzy przy Zw. 
M etalow ców  (Leszno 53) odbędzie się w dn. 
10 b. m. o godz. 6 w ieczór w sali Związku.

Posiedzenie Zarządów  oddziałów I i II 
Związku M etalow ców  odbędzie się w p ią ­
tek  7 b. m. o godz. 6 wiecz. w  lokalu 
Związku M etalow ców  (ul. Leszno 53).

RUCH KOBIECY
Dziś w lokalu Zw. Zaw. Spożywców Długa 

19 o g. 6 w. odbędzie się Zebranie w szyst­
kich pracow nic zakładów  cukierniczych, re ­
ferat wygłosi tow. sen. Kłuszyóska.

MŁODZIEŻ
W ARSZ. ORGAN. MŁODZ. T. U. R.

Koło im. L. M isiołka Dzielna 95.

Dnia 8 czerw ca b. r., o godz. 6.30 w., od­
będzie się Ogólne Zebranie Członków K o­
ła  N a porządku dziennym  spraw y b. w ażne.

ORG. MŁODZIEŻY T. U. R.

Z ebranie Egzekutyw y K om itetu C entral­
nego Organ. Młodz. T. U. R. odbędzie się 
w p ią tek , dnia 7 b. m. w  lokalu W arecka 7 
o godzinie 7 wieczorem.

Kolo im. F. P erlą  (Ochota). W poniedzia­
łek, 10 b. m. w lokalu K oła ul. Przem yska 
18. odbędzie się ogólne zebranie członków 
z odczytem Początek  6 wiecz.

Kolo im. M ontw iłła - Mireckiego (Wola). 
W niedzielę 9 b  jn . W olskie Koło M łodzie­
ży TUR urządza w ycieczkę tow arzyską do 
K obyłki. Zbiórka na dw orcu Wileńskim o 
godzinie 8 rano. Całkow ite koszta wynoszą 
1.60.

Zebranie Sekcji D ram atycznej odbędzie 
*ię w p iątek , 7 b. m. o godzinie 6.30 wiecz. 
w  lokalu K oła ul. Grzybowska Nr. 57

Zebranie R ady Hufoa W arszawskiego 
Czerwonego H arcerstw a odbędzie się dziś o 
godz. 8-ej Wiecz. w  lokalu przy  ul. Długiej 
Nr. 19.

Z- N. M. S.
Dnia 7 b. m. w piąteU „ ^  Ą pQpol 

odbędzie się posiedzenie 4arządu. *

Ruch kult.-oświatowy
U METALOWCÓW.

W sobotę o godz. 6-ej min. 30 odbędzie się 
posiedzenie Zarządu W ydziału K ulturalno 
Oświatowego Związku M etalowców w loka­
lu przy ul. Leszno 53.

WYCIECZKA W PIENINY
W yjazd z W arszaw y dn, 23 czerw ca. p c _ 

w rót 28. Zwiedzenie po drodze Krakowa,
p rastare  zabytki architektoniczne, dalej z
Nowego Targu, skąd  po drodze widzi się
piękną panoram ę T ia tr   lodziarni Dunajcem
— do Krościenka. W ymarsz w góry: Trzy 
Korony, Sokolica, Królewie i inne. Przejście 
na stronę czecho .  słowacką. Przejście przez 
W ielki Rogacz do Piwnicznej, Nowv s 9 «  
powrot do W arszawy.

C A PITO L M arszałkowska 125. 
Pocz. o g. 6 pp.

W roli głównej znana gwiazda

Ewelina Holt

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

W zrost zachm urzenia i deszcze w znacznej 
części Polski, przy słabem  ociepleniu, jedy­
nie na w ybrzeżu i w W ileóskiem  zachm u­
rzenie nieco mniejsze i chłodno. S łabe w ia­
try wschodnie, potem  południowe.

Po jubileuszu p. Czaplińskiej. A rtystka
tea trów  szyfmanowskich p. Zofja Cza­
plińska nadesłała do redakcji naszej list, 
w którym  tą  drogą składa serdeczne po­
dziękowanie tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do uświetnienia jubileu­
szu 50-lecia pracy scenicznej artystyki.

Pobór, W sobotę, 8 b. m., w  kolejnym dniu 
powszechnego poboru w  W arszaw ie m ęż­
czyzn, urodzonych w r. 1908, winni staw ić się: 
1) zamieszkali w 4 dzielnicy V kom isarjatu 
w komisji poborow ej Nr. 1 oraz 2) zam. w 
11 dzielnicy III kom. — w komisji Nr. 2, 
m ieszczących się przy ul. Stalowej 73, 3) 
zam. w 7 i 8 dzielnicach, XIII kom. —  w 
komisji Nr. 3 (Huzarska 1, koszary D. A. K.), 
4) zam. w 5 dzielnicy VII kom, — w komisji 
Nr. 4 (Stalow a 73) oraz 5) zam. w 12, 12 i 13 
dzielnicach VIII kom. — w komisji Nr. 5 
(Dobra 72).

Z Polsk. Tow. Fizycznego. W  poniedzia­
łek  10 b. m. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się 
w audytorium  Zakładu Fizycznego U niw er­
sy te tu  (Hoża 69) posiedzenie W arszaw skie­
go Oddziału Polskiego Tow arzystw a Fizycz­
nego.

A krobatyka pow ierzna na dochód Komi­
te tu  F loty  Narodowej. Zapowiedziany ak ro ­
batyczny lot p. Kunau na sam olocie p ilo to­
wanym przez p. Bukowieckiego, k tó ry  w u- 
biegłą niedzielę nie doszedł do skutku z p o ­
wodu silnego w iatru  i zimna, odbędzie się 
w niedzielę, 9 b. m. na lotnisku cywilnym
0 godz. 18. B ilety w cenie 1 zł. i 50 gr. d la 
osób wojskowych i m łodzieży szkolnej na­
byw ać m ożna przy  wejściu na lotnisko w nie­
dzielę już od godz. 16, lub w Kole S to łecz­
nym K om itetu FI, Nar., Senatorska 14 p. 1, 
(w p iątek  i sobotę), oraz w  kasie zamawiań 
p. Chodowieckiego K rak. Przedm . 9.

Czysty dochód przeznaczony jest na tak 
doniosłą i palącą potrzebę państw ow ą, jaką 
jest kupno przez Komitet F lo ty  Narodowej 
sta tk u  szkolnego dla naszej m arynarki han ­
dlowej.

W akacyjna w ycieczka P . T . K rajoznaw ­
czego w K arpaty. Polskie Tow arzystw o K ra­
joznawcze organizuje w  lipcu pod p rze ­
wodnictwem Prezesa Oddziału W arszaw ­
skiego, p. J . Kołodziejczyka, dw utygodnio­
w ą pieszą w ycieczkę w Beskidy Zachodnie. 
W ycieczka przejdzie p iechotą przez: B ara- 
niegórskie, Babiogórskie, Gorców, Pienin i 
zostanie rozw iązaną w Zakopanem. Zapisy
1 informacje w kancelarji T-wa (Karowa 21) 
do dn. 15 czerwca.

CO GRAJA KINA?
Apollo: „Dziewczyna ze spelunki" i „T a­

jemniczy cowboy".
A stra: „P an tera" z Dolores de  Rio. 
Capitol; „Łatw a zdobycz" (Aktorka) z E- 

w eliną Holt.
Casino; „Lulu" z Luizą Brooks.
Colloseum: „Najpiękniejsza kobieta P a ­

ryża".

Filharm onja: „Praw o młodości" i „Zdra­
dziecka kula".

Miejski: „Powojenny mężczyzna" (czer­
wone noce) z B etty  Balfour.

Palace: „Szczęście u kobiet" z A ndrze­
jem Mattoni.

Pan; „Pat i Patachon w obliczu śmierci"'. 
Quo Vadis: „Dziewczę z północy" z R e­

nee Adoree.
Słońce: „Przedw iośnie" _  Żeromskiego z 

Sawanem.
Splendid: Prem jera.

S tylow y A jednak ciało jest słabe"
z G lorią Swanson.

Światowid: „Praw o szpady i „Kaprys 
m iljonerk i"..

Tęcza: „O statni uśmiech błazna" z K a­
riną Bell i Góstą Eckmanem.

W odew il: „Niewolnica szeika" z Vic to ­
rem Varkonyi.

B ajka (Żelazna 61): „Życie i przyszłość 
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3) „Dziew­

czynka do wszystkiego" oraz w ystępy arty -
■stów,

Hollywood (Hoża 26): „W ogniu i potokach 
krwi".

Ilalja (W olska 42): „Życie i przyszłość 
kobiety".

■ p  A  Ttf** NOWY-ŚW1AT 40. 
f » *  Początek o g. 4 pp.

N ajlepszy film 1929 r.

PAT
i PATACHON

W obliczu śmierci
Dla młodzieży ceny miejsc 

zniżone.

ZŁO D ZIEJE NA ZAMKU

K I N O R E W J A  „S Ł 0 fi C E“
Bielańska 5. Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6. 

w sobotę, niedzielę i św ięta o godz. 4.30 
Dziś wielka prem jera filmu i sztuki 

polskiej
N a  e k r a n i e :  Arcydzieło wytwórni

polskiej

Przedwiośnie
p/g STEFANA ŻEROMSKIEGO. 

Na scenie: Zespół aktorów scen
polskich wykona 2 sztuki polskie 

1) Skazaniec — obraz z czasów  
rewolucji 1905 r.

2) Onufry — w eso ła  komedja. 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 

___________ 1.75, parte r 2.25.

k in o  „TĘCZA11 Prz9eiazd
Potężny dram at w 10 aktach

SstflfnI USmlsch Błazna
W roi. głównych:

Karina Bell i GOsta Ekm an
Na scen ie :

Król humoru

Henio Domański
Piosenki

S tasia  B a lce raków na  
Pieśni W róblew ski

Początek o godz. 6. w  Niedz, i Św ięta 
o godz. 4-ęj.

IMi MB

ooooooor cnococoococroncooocr
8  K I N O  - V A R I ć  T ź  8  
R  „ A S T R  A “  Q
Q  Dzika 51. f i
O  NA EKRANIE: H

§ „PANTERA" S
H Na scenie: .Humor! Taniec! n  
n  Śpiew! R
P  w wykonaniu: F elin i Zwir- Q
O s k ieg o , d u etu  K an iew sk ich  n  
;■ i D rw ęsk ieg o  na zakończenie P  
£  sketch

„ S W A T K A "  8
O  P°d kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego.
o o g c . cooroooonncn

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

Powojenny mężczyzna
(Czerwone noce)

W  roli głównej:

B e t t y  B a l f o u r
Wł. b. „ P e te f
Nadprogram: Kazimierz i Puławy
   (natura) Komedja.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie 12 w  poł.

—  SEA N SE PO PU LA RN E —  
na wszystkie miejsca 20 gr.

C A S I f c i n  Nowy Św iat 50
Pocz. o g. 6. ost. s. 10. 

P a s s e  p a r  t o u t  n i e w a ż n e

na zakończen ie  sezo n u

L U L U
romans p.g. arcydzieł 

FR. WEOEKINOA
„Puszka Pandory" i „Demon 

Ziemi"
Rezyserja: A. Pabsta w roli tytuł, 
młodociana gwiazda Hollywoodu

LUIZA BROOKS
Wytwórnia: British Intern. Piet. 
Własność: Petef. Film

Do domu służbowego przy Zamku K rólew ­
skim od strony ul. Grodzkiej, do m ieszkania 
woźnego Zamku, Józefa Makowskiego, w 
czasie 10-minutowej nieobecności żony, za ­
kradło  się dwuch złodziei. W momencie, gdy 
M akowska po pow rocie z m iasta p rzecho­
dziła przez korytarz, na tknęła  się na dwuch 
d iabów  niosących na ręku ubrania. Makow­
ska, jakby przeczuw ając, iż rzeczy są  jej 
w łasnością, wszczęła alarm  i pogoniła za u- 
ciekająćymi złodziejami, wzywając pomocy. 
Do pościgu przyłączył się post. I-go komis. 
Kaliński, który  ujął jednego z opryszków na

rogu ul. Źródłowej i M arjen6ztadt. Przecho> 
dnie zamierzali dokonać sam osądu nad uję­
tym, przyczem jeden z przechodniów  rozciął 
złodziejowi laską praw e ucho. Ujęty, k tó re ­
mu odebrano skradzione rzeczy, po przypro ­
wadzeniu do kom isarjatu, podał się za F e ­
liksa Koperę, la t 25. Drugi opryszek, który 
zdołał skraść 100 zł. i palto  m ęskie zimowe 
z kołnierzem  fokowym—zdołał zbiec. Z od­
cisków daktyloskopijnych w urzędzie śled­
czym, ustalono, iż K opera zwie się w łaści­
wie M arjan M arszawski.

„LIPKARZ" W OPAŁACH
Do sk ładu  w yrobów żelaznych Mendla 

Rzeżnika pfzy ul. M arjańskiej 10, dosta ł się 
przez o tw arty  lufcik złodziejaszek z k a te ­
gorii „lipkarzy" i począł gospodarować jak 
u siebie w domu. Brzęk przerzucanych w y­
robów zwrócił uwagę kilku lokatorów , k tó ­
rzy wszczęli alarm. Spłoszony „lipkarz" w y­

skoczył przez lufcik na podw órze, a  nastę­
pnie usiłow ał zbiec na ulicę, został jednak 
przytrzym any i odprow adzony do  8-go ko­
mis. Okazało się, że jest to w ielokrotnie k a ­
rany za podobne kradzieże, Froim  Rozm a­
ryn. Przesłano go do dyspozycji sędziego 
śledczego.

MORDERSTWO RABUNKOWE
Do stajni gospodarza W asyla Ryczyńskie- 

go w e wsi Sokółce (pow. Brody) włamali się 
nieznani 6prawcy, usiłując wyprowadzić 
krowę. Gdy nadbiegł rozbudzony hałasem 
syn gospodarza, 21-letni Jan , p rzyłapani na

gorącym uczynku kradzieży rabusie, dali d« 
niego 2 strzały  z rewolweru, k ładąc  Ryczyń- 
skiego trupem  na miejscu, a następnie cięż- 

! ko zranili ojca jego 42-letniego W asyla, po- 
czem zbiegli.

DZIEWCZYNKA POD TRAMWAJEM
Na ul. Czerniakowskiej przed domem 126 

pod elektrow óz linji „2", dostała  się wczo­
raj w południe pow racająca ze szkoły 14- 
letnia Stefania Jaroszów na. Lekarz Pogoto­

wia stw ierdził ogólne potłuczenie i w strząs 
mózgu. Po opatrunku, Jaroszów nę w stanie 
ciężkim, przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

ZDERZENIE SAM0CH0D0W
Nocy wczorajszej p rzed  domem przy ul. 

Nowy Świat 64, taksów ka 23.357, zderzyła 
się z taksów ką Nr. 229%. Zderzenie było tak

silne, że sam ochody uległy poważnemu u- 
szkodzeniu. W ypadku z ludźmi nie było.

WYPADEK KOLEJOWY
Pod pociąg tow arow y w Mińsku - M azo­

wieckim dosta ł się wczoraj w południe 34- 
le tn i S tanisław  P ietrzak. Koła wagonów 
zmiażdżyły mu lew e udo. Nieszczęśliwego

pizywieziono do W arszawy, skąd z dw orca 
W schodniego Pogotow ie przew iozło — do 
szpitala kolejowego św. W ojciecha.

Z SĄD0W
ŚMIERĆ PACJENTKI

AKUSZERKA CIĘŻKO 00P0KUTUJE
Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczoraj sp ra ­

wę akuszerki Marji P ietrzak-A rchangielskiej 
oskarżonej o spow odowanie śm ierci pacjen t­
ki Jadw igi S lręczal - Karczm arczykowej.

Chora dzięki złym obliczeniom lekarskim  
nie mogła skorzystać z pomocy Kasy Cho­
rych, do której należała i w ezw ała akuszer­
kę A rchangiclską. Ta udzieliła jej pomocy 
bez zachow ania minimalnych środków o- 
strożności i czystości. W ezw ana po  połogu 
akuszerka Kasy Chorych Laskow ska, odrazu

zorientow ała się czem grozi sytuacja, wobee 
czego A rchangielska zrobiła jej aw anturę 
podając się za lekarkę.

W kilka dn i po połogu mimo pomocy le ­
karza akuszera, chora w skutek gorączki po ­
łogowej, wywołanej zakażeniem  zm arła,

Sąd Okręgowy skazał A rchangielską na 2 
lata tw ierdzy i pozbaw ienia dyplomu, zasto­
sowano przytem  do niej bezwzględny areszt.

I. K.

PO RAZ DRUGI SKAZANY NA BEZTERMINOWE
WIĘZIENIE

W Sądzie Apelacyjnym znalazła się sp ra ­
wa niecodziennego przestępcy zbrodniarza, 
k tóry  juz po raz drugi za m orderstw o sk a ­
zany został na bezterm inow e ciężkie w ię­
zienie.

Po  raz pierwszy skazano go coś przed 9 
laty. Siedział 6 lat i napisał taki pełen  sk ru ­
chy list do prezydenta, odwołując się do je ­
go łaski, że zwolniono go z więzienia. Aliści 
pociągnęło w ilka do lasu i to prędko. W 
krótkim  czasie po wypuszczeniu na wolność, 
Józef Bońkowski przenocow ał pod G rodzis­

kiem we wsi Izdebno Kościelne u s ta ru sz­
ków Traczyków . W  nocy wdzięczny gość 
zażądał pieniędzy, grożąc sztyletem . N ie­
szczęśliwy starzec uciekł z domu, uciekała 
i jego żona. Zbrodniarz dopadł ją na podw ó­
rzu i ciosem szty leta  życia pozbawił.

Sąd Okręgowy skazał go po raz drugi na 
ciężkie bezterm inow e więzienie. P rokurator 
zaapelow ał domagając się kary  śmierci.

Sąd A pelacyjny w yrok Sądu Okręgowego, 
skazujący Bonkowskiego na dożyw otnie w ię­
zienie zatw ierdził.

ZAB0JSTW0 -  0 ZIEMIĘ
Któregoś dnia zamożny gospodarz, gdzieś 

z warszawskiego powiatu, Kulma padł od ta ­
jemniczej kuli karabinowej.

D ochodzenie ustaliło, iż w rodzinie Kul- 
mów panow ały niesnaski w skutek sporów  o

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI R0- 

BOTNICZEJ, WARSZAWA. 
WARECKA 9.

K om eta (Chłodna 49): „Dziewica orleań­
ska".

M ewa (Hoża 38): „Żywy trup".
Muza (PI, 3-ch Krzyży): „Znak Zorry".
Praga (Targowa 71): „Przegrane życie".
Sokół (M arszałkowska 69: „Książę czar­

nych gór" i „W śród bomb i granatów ".
Tombola (M arszałk. 34): „C órka Zorry" 

i „W alka o step".
Trianon; (Siekiewicza 8): „Boska kobie­

ta".

U ciecha (Złota 72): „Świat nocy".

*****
LIST DO REDAKCJI

Otrzymaliśmy następujący list:

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
My, mieszkańcy przedm ieść (Grochów I, 

Gocław ek, W awer) protestujem y stanowczo 
przeciw  pozbaw ieniu nas przez M agistrat 
W arszaw ski możności znośnej komunikacji 
z centrum  m iasta. Po wprowadzeniu, bo­
wiem, nowego rozkładu jazdy tramwajów, 
zredukow ano liczbę wagonów dochodzących 
aż do Gocław ka, zaw racając część wagonów 
do m iasta już od ul. W iatracznej.

Ten nowy porządek  zmusza ludność oko­
liczną do długich m arszów  po zakurzonej 
szosie, by w reszcie, przy W iatracznej, s ta ­
czać walki o miejsce w wagonie. R ezultat— 
płuca pełne kurzu, niszczenie odzieży i obu­
wia, s tra ta  czasu i sil, a  w końcu — spóźnia­
nie do pracy i u tra ta  zarobku. W  sumie — 
nowe zarządzenia w ydają się jakby umyślną 
złośliwą szykaną m ieszkańców tych okolic, 
są  chyba jednak tylko skutkiem  tępej biu­
rokracji.

Czekamy na natychm iastow e przyw rócenie 
r a  linji 24 dawnego stanu rzeczy.

(Kilkadziesiąt podpisów).

ziemię. Kulmowa pragnęła ziemię swoją 
przepisać swej córce z 1-go m ałżeństwa, 
Woźnicowej, Kulma sprzeciw iał się temu 
gwałtownie.

Jak  utrzym yw ała Kulmowa i W oźnicowa, 
Kulmę ktoś w yw ołał do zabudow ań gospo­
darskich... w tedy padł strzał. Dochodzenie 
ustaliło co innego: strza ł pad ł z zew nątrz 
do izby przez okno. Pod oknami znaleziono 
ślady stóp  odpow iadające śladom nóg 
Woźnicy.

W oźnica, W oźnicowa, Kulmowa i brat 
Woźnicy zasiedli na ławie oskarżonych w 
Sądzie i Okręgowym.

Sąd Okręgowy skazał: małżonków W oźni­
ców na 12 lat c. więzienia, Kulmowę na 10 
la t c. więzienia, b rata  W oźnicy na 5 1. c. 
w ięzienia. I. K.

Ogłoszenia
drobne

Patcfany, Por-
lofony,in, r y«'„n?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ajenci
rządzi rolniczych za 
wysoką prowizją p o ­
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e ,  
Lwów, Skrytka pocz­
towa 174.

Robotnicy 
popierajcie  

sw o je  p ism e 
codzienne
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ,

11.56 Sygnał czasu z W arsz. O bserwatorium  
Astronomicznego, hejnał z wieży iMarjackiej, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 
— 12.50 K oncert z p ły t gramofonowych. —
12.50 — 13.00 Komunikaty Powszechnej W y­
stawy Krajow ej. — 13.00 Komunikaty: ro l­
niczy i meteorologiczny. — 13.15 — 14.50 
Przerwa. — 14.50 Komunikaty: m eteorolo­
giczny i gospodarczy. — 15.10 „Przegląd wy­
dawnictw periodycznych". — 15.35 Komuni­
katy  Głównego Związku Straży Pożarnych.
15.50 „Kącik artystyczny L. S. G." — 16.00— 
16.45 Koncert z p ły t gramofonowych. 16.45—
17.00 Przerwa. — 17.00 Odczyt p. t. „Akuipu- 
łator i jego zastosowanie w radiotechnice".— 
17.25 Transm isja odczytu z W ilna. — 17.55 
Konoert popołudniowy orkiestry mandolini- 
stów. — 18.55 Rozmaitości. — 19.55 Odczyt 
p. t. „Zdrowie na Powszechnej W ystawie 
Krajowej . — 19.40 — 19.55 Nadprogram , 
komunikaty. — 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z 
W arszawskiego O bserwatorium  A stronom icz­
nego. — 20.00 — 20.30 Przerwa. — 20.30 
Koncert symfoniczny (transm isja z Doliny 
Szw ajcarskiej). Po transm isji komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny .policyjny, sporto­
wy, nadprogram , komunikaty, oraz re tran s­
m isja ze stacyj zagranicznych.

JUTRO.

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob- 
•erw atorjum  A stronom icznego, hejnał z W ie­
ży M arjackiej w K rakowie, kom unikat lotni- 
ezo .  meteorologiczny. 12.10 — 12.50 K on­
c e r t  z p ły t gramofonowych. 12.50 — 13.00 
K omunikaty Powszechnej W ystaw y K rajo­
wej. Transm isja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 13.00 Kom unikaty: rolniczy, 
m eteorologiczny, oraz transm isja z K rakow a 
notow ań giełdy zbożowej krakow skiej. 13.15 
—- 14.50 Przerw a. 14,50 Komunikaty: m ete­
orologiczny i gospodarczy. 15.10 Odczyt p. t. 
„O zaw odzie w ychowawcy fizycznego". 15.35 
Komunikat sam orządowy. 15.50 — 16.45 
K oncert z p ły t gramofonowych. 16.45 —
17.00 Przerw a. 17.00 Odczyt „Pojęcie kon­
centracji". 17.25 „Z przeżyć i dziejów  naro- 
du". 17.55 Program  d la  dzieci. Słuchowisko 
p. t. „Dzieci Pana M ajstra". 18.45 — 18.55 
Kom unikaty Powszechnej W ystaw y K rajo­
wej. Transm isja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 18-55 Rozm aitości. 19.15 „Ra- 
djokronika". 19.40 —  19.55 Nadprogram , ko ­
m unikaty. 19.56 —  20.00 Sygnał czasu z 
W arszawskiego O bserw atorium  A stronom icz­
nego. 20.00 „Dzieje muzyki polskiej". 20.30 
Transm isja z Doliny Szwajcarskiej, w p rze ­
rwie kom unikat T eatrów  Miejskich. 22.00 
Kom unikat lotniczo - m eteorologiczny. 22.05 
O dczyt p. t. Tegoroczne nagrody ,:terackie: 
W acław  B erent — nagroda W arszaw y. 22.05 
Komunikaty P. A. T. 22.40 K om unikaty: po ­
licyjny, sportow y, nadprogram .

Z teatrów świetlnych
CASINO — LULU.

Znów obraz „ogórkow y" i to  tak  dalece, 
że m dło się czyni człow iekowi już w  3 ak ­
cie, w czw artym  widz uw aża za w arjata 
tw órcę obrazu, a w szóstem  siebie — za 
stracony  niepotrzebnie czas. Czy k to  w i­
dział koniec tej niepraw dopodobnie skom ­
plikowanej, niezrów nanie nielogicznej i p rze ­
dziw nie bezsensow nej bzdury w ątpię. Ja  ze 
skruchą przyznaję... nie w ytrzym ałam  tej 
n-.ęki i zwiałam  p rzed  końcem.

O obrazie tym szczegółowo mówić nie 
w arto, k ró tko  rzeknę: takich bzdur daw no 
już nie w idziałam. IKA.

LOTNICTWO POLSKIE NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE
KRAJOWEJ

Pawilon L. O. P. P. na P. W. K. W spaniały eksponat w pawilonie lo tnictw a na P.W . K

KURS WAKACYJNY | JUBILEUSZ ARTYSTKI
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T . U . R .

Od dn. 1 do 15 lipca b. r. odbędzie się 
i w Sulejowie pod Piotrkowem Tryb. kurs 
: na temat „ZAGADNIENIA USTROJU 

PAŃSTWA", program wykładów:
1. Istniejące formy ustroju dawne i o- 

becne.
2. Demokracja, faszyzm, komunizm, 

i 3. Obecne konstytucje państw.
4. Dzieje ustroju Rzpl. Polskiej.
5. Konstytucje polskie.
6. Obecne projekty zmiany konstytu­

cji.
7. Stosunek socjalizmu do ustroju pań­

stwowego.
Zgłoszenia członków T. U. R., P. P. S., 

oraz Związków Zaw. przyjmuje Sekreta- 
rjat Generalny T. U. R. — Czerwonego 
Krzyża Nr. 20, od godz. 5 — 7 wiecz. do 
dn. 20 czerwca.

Prócz wykładów odbywać się będą se- 
minarja, wycieczki. Słuchacze mieszkać 
będą w internacie.

WYŚCIGI K0MNE
Rezultaty wczorajszych gonitw.

Gonitw a I, dyst. 1600 mt. 1) Figaro, 2) 
Egmont w 1 m. 43 6ek., o 3 dł., to t. 19.

Gonitwa II, dyst. 1300 m tr, 1) Colonel, 2' 
M enzaiaric w 1 m. 20 sek. o łeb, tot. 62 zł

G onitw a III, dyst. 1600 mt. 1) Georgina 
2) Faszoda, 3) Irish Bee w 1 m. 44 sek. o 1 
dł., tot. 113.34, 17 zł.

G onitw a IV, dyst 2100 mt. 1) Dziwo, 2) 
Dollar, 3) Alembik w 2 m. 17 sek. o % dł., 
dl., to t. 113, 34, 17 zł.

G onitw a V, dyst. 2100 mt. 1) Hora, 2) Fir- 
cyk, 3) S carle t P im pernel w 2 m, 21 sek . o 
1 dł., to t. 32.16, 20 zł.

G onitw a VI, d. 2200 m t. 1) Kiss me Quick, 
2) Ferezja, 3) Birma w 2 m. 20 sek. o 2 dł., 
tot. 49, 15, 26, 13 zł.

G onitw a VII, dyst. 2100 mt. 1) Flamingo, 
2) B akarat, 3) Baksamina w 2 m. 21 sek. o 
łeb, tot. 36, 13, 12 zł.

N astępne wyścigi jutro.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ZOFJA CZAPLIŃSKA
św ie tn a  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  te a t ró w  
P o lsk ie g o  i M a łeg o  o b c h o d z iła  5 0 -lec ie  

p ra c y  n a  sc e n ie  p o lsk ie j.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Rex Beach. P łynne złoto, tłum. J , Taylor. 

VI yd. M. A rcta.
Rex Beach, Dziewczę z dalekiej północy. 

Powieść, tłum. J. K rasucka. Wyd. M. A rcta.
Bolesław  Zawadzki mjr. dypl. N aukowa 

organizacja p racy  w  w yszkoleniu wojska. 
W arszaw a 1929 r. W ojskowy Insty tu t Na­
ukowo - W ydawniczy.

Przegląd P iechoty (miesięcznik), zeszyt V, 
maj.

Bellona (dwumiesięcznik wojskowy), tom 
XXXII, zeszyt 2.

Z E  SPORTU
PIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY 

W . R. S. K. O.
Dnia 9 czerw ca odbędzie się na boisku 

Skry pięciobój lekkoatletyczny W. R. S. K.
0 . Przew idziane są  biegi na 200 i 1500 metr., 
skok w dal, oraz rzuty oszczepem i dyskiem. 
Zgłoszenia przyjmuje W. R. S. K. O. (Flory
1, tel. 334-95), W pisowe 20 gr. od zawodnika. 
KALENDARZYK NIEDZIELNYCH ZAW O­

DÓW PIŁKARSKICH O MISTRZOSTW O
W. R. S. K. O.

W niedzielę dn. 9 czerw ca odbędą się na­
stępujące spo tkania  o p iłkarsk ie  mistrz. W. 
R. S. K. O.

W  W ołominie godz 14 Siła (Woł.) — Btze- 
bó].

W  Pruszkow ie godz. 14 Błyskaw ica — 
Gwiazda (Pr.).

Boisko Skry: godz, 9 Czarni — Czerwoni; 
godz. 10 Powiśle — Ogniwo; godz. 14 TUR 
W ola — Drukarz.

POLSKA ZWYCIĘŻA FINLANDJĘ 4:0,
W czoraj odbyły się z cyklu rozgryw ek te ­

nisowych Polska — Finlandja trzy  mecze, 
k tó re  wszystkie zostały  w ygrane przez Po­
laków. W  odłożonej z dnia wczorajszego 
grze pojedyńczej panów  Stolarow  Maks fP) 
pokonał po dość ciężkiej w alce G ranhoim a 
(F), w  stosunku 2:6, 7:5, 3:6, 6:1, 6:3.

W  grze pojedynczych pań Jędrzejow ska 
pokonała Brounou (F) 6:3, 6:4,

W  grze podwójnej panów  p a ra  polska 
M aks Stolarow  i Ja n  Loth pokonała łatw o 
doskonałych doublistów  finlandzkich Gro- 
tenfelta i G ranhoim a 6:1, 6:4, 6:1.

MIĘDZYNARODOWE KONKURSY 
HIPPICZNE.

W czoraj rano rozegrany został na torze 
Łazienkowskim krajow y konkurs myśliwski 
o nagrodę honorow ą ofiarow aną przez bar. 
Rostowskiego.

W yniki konkursu: 1-szy por. K orytkow ski 
(14 pułk. uł) na koniu „O stry", czas 1,47 s. 

‘R ekord dnia: 2-gi por. G zpwski (15 pułk. 
uł.), 3-ci pod. Zgorzelski. W  konkursie s ta r­
te w ał o 100 koni.

Popołudniu rozegrano ciężki konkurs my­
śliwski (serja m iędzynarodowa) im. ś. p. F ry ­
deryka Jurjew icza. P ierw sze miejsce zajął 
por. Kulesza, na koniu „M adzia", czas 2 m. 
11.6 sek., 2-gi major K onstantinescu (Ru­
mun ja).

W  konkursie wzięło udział 80 koni.

TEATR I MUZYKA
Dziś id tentrnth mlelsRlcft

Wielki
o 8 w, „Bal maskowy"

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

Teatr „Ateneum", (ul. Czerw. K rzyża 20). 
Dziś o godz. 8-ej wiecz. „Oj, m łody, m łody" 
Fredry. Ceny ulgowe, W  sobotę „K w adratu­
ra  koła", K atajew a. W niedzielę po raz o- 
sta tn i „W noc lipcową" Gorczyńskiego.

T ea tr Wielki. Dziś w ieczór „Bal masko­
wy".

T ea tr Letni. Codziennie „W czepku uro­
dzony*.

Polski. Codziennie „Ładna historja".
Mały, Codziennie kom edja Perzyćskiego 

„Rozum i głupstwo".
Nowa Operetka. Dziś „Lady X“.
Teatr ,dworskie Oko". Codziennie rew ja 

„W arszaw a w kw iatach".
„Qui Pro Quo“. W spaniała, pe łna  hum o­

ru  i sa ty ry  rew ja p. t. „G abinet figur wo(j)- 
skow ych", *

„Czerw ony As". „Bez Figowego L istka" 
czyli „Można i tak".

Ogród Rekierta. — Letnia Sala Koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert z ud z. J .  Mar­
cinkowskiej i T. K łyko

Teatr Ludowy. (Scena letnia) pod kierow ­
nictwem  E. Stryckiego. O grodowa 18. W 
sebo tę  8 czerw ca oraz w niedzielę 9 b. m. o 
godz. 8-ej wiecz. m elodram at w 5-iu ak tach  
p t. „G arbusek z Podw ala".

Rosyjski teatr artystyczny. Jak  już donio­
sły  n iek tóre  pisma w arszaw skie, w kró tce 
przybędzie do W arszaw y na  4 pożegnalne 
w ystępy m oskiew ski T ea tr A rtystyczny 
(Stanisławskiego). Na pożegnanie w ystaw io­
ne będą  najlepsze sztuki repertuaru  tego ze­
społu, a więc: „W iśniowy sad", „Wuj W a­
nia", „W ieś Stepanczykow o" i „Na dnie 
Gorkiego".

N iew ątpliwie publiczność tłum nie pośp ie­
szy do „Rococo", gdzie w re gorączkow a p ra ­
ca nad przygotow aniam i do pierwszego 
przedstaw ienia, k tó re  odbędzie się w e wto- 
rek 11 b . m.

Mieczysław Żudar w Konserwatorium. 
Znany a rty sta  opery M ieczysław  Żudar po 
dłuższych studjach  w  M edjolanie i w ystę ­
pach zagranicą — w ystąpi w e w torek  dnia
11 b. m. z w łasnym recitalem  w K onserw a­
torium.

W odewil. W  niedzielę dn. 9 b. m. o godz.
12 w poł. w  tea trze  „W odew il", Nowy 
Świat 43, odbędzie się na św ietlicę d la  naj- 
uooższych dzieci koncert. B ilety w cenie od 
75 gr. do 3 zł. 50 gr. do nabycia w dzień 
koncertu  od godz. 10-ej rano w kasie teatru  
„W odewil".

1 WCZORAJSZEJ GIEŁOy
Dewizy New York notow ano 8.90. Dolary 

w obrotach m iędzybankow ych 8.88%  tran - 
zakcje kabel New York przeprow adzano 
m iędzy bankam i na 892 zł. za 100 doi. D e­
wizy europejskie p raw ie bez zmiany. N ie­
oficjalnie płacono za Berlin 212.66, a za 
G dańsk 172.87. W  obrotach pryw atnych d o ­
lary 8.88% , ruble złote 4.58l/ó, czerw ońce 
sow ieckie 1.74 doi.

Na rynku akcyjnym obroty m ałe, nastrój 
spokojny, kursy w iększych w ahań nie w yka­
zywały. Jedynie  Lilpopy obniżyły się z 30.03 
na 29.75, S tarachow ice z 26 i % na  25% , 
natom iast S iła i Światło podniosła się z
118.00 na 120.00. W  dziale pożyczek p a ń ­
stwow ych obniżyły się 4% Prem . Poż. Inw e­
stycyjna z 103,50 na 103.06, a  5%  Prem  
Poż. Doi. podniosła się z 74.00 na 74.50. L i­
sty  zastaw ne praw ie bez zmian.
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12 K rze s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

—■ Uważasz, kochasiu, widzę teraz, że w spólna nasza p raca jest 
najzupełniej bezcelowa. W każdym razie pracow ać z tak  mało kul­
turalnym spólnikiem, jak pan, na cztedzieści procent wydaje mi się 
basurdem. W olens - nie - wolens muszę postaw ić nowe warunki.

— Hipolit M atwiejewicz zasapał. Dotychczas s ta ra ł się nie 
oddychać.

— Tak, stary  przyjacielu, choruje pan na organizacyjne niedo­
łęstw o i niemoc. Proporcjonalnie do tego zmniejsza się udział pia­
na w  naszej imprezie. Było nie było — chce pan dwadzieścia pro­
cent.

Hipolit M atwiejewicz potrząsnął stanowczo głową.
— Nie chce pan? Dlaczego? M ało?
— M-mało.
— Ależ przecie wynosi trzydzieści tysięcy rubli! Ileż pan 

ehce?
— Zgadzam się na czterdzieści
— Rozbój na równej drodze! —  rzekł Ostdp, przedrzeźniając 

ton głosu m arszałka podczas historycznego ubijania interesu na por- 
tjerni.

— Trzydzieści tysięcy to jeszcze m ało? Potrzeba panu może 
jeszcze klucza od m ieszkania?!

— To panu potrzeba klucza od m ieszkania — w ybełkotał Hi­
polit M atwiejewicz,

— Bierz pan dwadzieścia, pókim dobry, bo mogę się jeszcze 
rozmyśleć. Niech pan korzysta z mego dobrego humoru.

W orobjaninow oddaw na już zatracił tę  pewność, z k tó rą  ongi 
rozpoczynał poszukiw ania brylantów.

Lody, k tó re  ruszyły jeszcze w portjerni, lody, k tóre  huczały, 
pękały  i uderzały o granitow e brzegi, oddawna już pokruszyły się 
i stajały. Nie było już lodów. Były natom iast szeroko rozlane w o­
dy, k tóre  niedbale na falach swych niosły Hipolita M atwiejewicza, 
przerzucając go z boku na bok, uderzając nim o polana, zderzając 
go z krzesłam i, to znów unosząc go het daleko od nich. Nieznośny 
strach ogarnął Hipolita M atwiejewicza, wszystko go przerażało. 
R zeka unosiła z sobą odpadki, resztki kurników, zdechłe ryby, ja­
kiś okropny kapelusz... Może był to kapelusz ojca Fiodora, porw a­
ny przez w ia tr w  Rostow ie?.., Kto w ie? Kres drogi jeszcze dale­
ki. Brzegu nie widać, a płynąć przeciw  prądowi dawny m arszałek 
szlachty nie miał ani sił, ani ochoty.

Fale niosły go do otw artego morza przygód.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI.
Dwie wizyty.

W yjęte z powijaków niemowlę ustaw icznie bez chwili w ypo­
czynku otw iera i zaciska woskowe piąsteczki, rusza ńóżętami, kręci 
główką nie w iększą niż duże jabłko, przystrojone w  czepeczek — 
bez przerw y ślini się. T ak  samo Awessałom Iznurenkow był w s ta ­
nie wiecznego niepokoju. : M anew row ał pulchnemi nóżkami, kręcił

wygolonym podbródkiem , w ydaw ał okrzyki i owłosionemi rękam i 
robił tak ie  ruchy, jakgdyby w ykonyw ał ćwiczenia gimnastyczne.

Prow adził bardzo czynny żyw ot — w yrastał wszędzie, jak 
z pod ziemi, i proponow ał coś, po ulicy pędził, jak nastroszona kw o­
ka, i bardzo prędko i głośno mówił do siebie. Isto ta jego życis 
i działalności polegała na tern, że organicznie nie mógł zająć się ja ­
kąś spraw ą, przedm iotem  czy myślą dłużej niż minutę.

Jeżeli dowcip nie podobał się i nie w ywoływał naytchm iast 
śmiechu, Iznurenkow  nie przekonyw ał bynajmniej redaktora, jak to 
usiłowali czynić inni, że dowcip jest dobry i dla należytej oceny w y­
maga jedynie krótkiej chwili zastanowienia. Zaraz na poczekaniu 
częstow ał innym dowcipem.

— Ja k  źle, to  źle — pow iadał — trudno.
W sklepach robił Awessałom  W ładim irowicz taki rwetes, tak 

szybko zjawiał się i znikał z oczu przerażonym  subjektom, z takim 
rozmachem kupow ał pudełko czekoladek, że kasjerka spodziewała 
się, że taki klijent kupi tow aru conajmniej za trzydzieści rubli. Lec2 
Iznurenkow, balansując koło kasy i chw ytając za kraw at, jakgdyby 
się dusił, rzucał na szklany blat stołu zniszczoną trzyrublówkę 
i, swoim zwyczajem pokrzykując, uciekał.

Gdyby ten człow iek potrafił zatrzym ać siebie, chociażby na 
dwie godziny , mogłoby dojść do najbardziej nieoczekiwanych w y­
darzeń. Kto wie, może Iznurenkow  usiadłby przy biurku i napisał 
w spaniałą powieść, a może prośbę do kasy samopomocy o bezzwłocz 
ną pożyczkę, albo też jaki nowy paragraf do ustaw y o korzystaniu 
z przestrzeni mieszkalnej, lub może podręcznik „O dobrym tonie 
i sposobie zachow ania się w  tow arzystw ie".

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
eiresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wvraz gr 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d*uk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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